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ILUSTROWANY TYGODNIK

„T y lk o  razem, oddając O jczyźnie, 
każdy w  swoim  zakresie, swój o- 
fia rn y  tru d  i  w ys iłe k  uczynim y Ją 
p iękną, kw itnącą, zamożną, ro zw i
jającą w  poko ju  i radości skarby 
naszej ojczystej przebogatej k u ltu 
r y  i ta len tów  tw órczych. Hasło 
zgody i jedności —  to  jedyne dziś 
słuszne i zbawienne dla narodu na
szego hasło, głośmy je wszyscy i 
skup ia jm y w o kó ł niego m iliony  
w spó łb rac i —  ludz i dobrej w o li a 
ludz i złej w o li, siejących zbrodnie 
i  w a lkę  bratobójczą usuńmy precz, 
poza naszą polską rodzinę, jako 
żyw io ł obcy nam duchem i  tra d y 
cją. Są to  ci, k tó rzy  nie chcą p ra 
cować d la P olski Odrodzonej i idą 
za podszeptem obcych s ił i n iep rzy
chylnych dla nas w p ływ ó w ."

Te m yśli wzniosłe i głębokie, 
myśli, k tó re  muszą stanow ić istotę 
i sens życia polskiego, w ypow ie 
dzia ł p rezydent Bolesław  B ie ru t w  
w ieczór w ig ilijn y .

N ie może być Polaka, k tó ry b y  
nie podpisał się całym  sercem pod 
słowa pierwszego obyw ate la  pań
stwa. „T y lk o  razem uczynim y O j
czyznę p iękną i zamożną". W yb o 
ry  do pierwszego sejmu nowej, de
m okratycznej R zeczypospolite j w  
dniu 19 stycznia br. muszą dać te 
mu ogólnonarodowy w yraz. M y  tu 
Polacy ziem zachodnich, gdziekol- 
w ie kb y  nie stała nasza kolebka, 
odkąd na tych  ziemiach pracu je
m y i działam y, zadanie nasze p o j
mujemy ty lk o  jako służbę dla P o l
ski, dla pomnożenia jej św ietności 
i chw ały. Obce są nam party jne  
sw ary i rozg ryw k i, bo serce i ro 
zum dyk tu ją  nam tu ta j na szańcach 
zachodnich konieczność zespolenia 
i zestrzelenia w szystk ich  s ił w  je
dno ognisko. P a trio tyzm  i o fia r
ność tk w i w  najgłębszych p o k ła 
dach tej ziemi, a z nie j lud  po lsk i 
czerpie pe łnym i garściami od stu 
leci. Z hukiem  i łoskotem  przew a
la ły  się tędy burze dziejowe, w  sza
tańskim  zapam iętaniu szalał ger
m ański zaborca, p ła w ił się we k rw i 
masowy m orderca spod znaku po 
gańskiej sw astyki. P rochy cichych 
nieznanych bohaterów  spośród te 
go w iernego ludu grom adziła zie
mia, lecz lud  ten trw a ł, staw iając 
czoła na jpotw orn ie jszym  naw a łn i
com.

Dzisia j ta  ziem ia najw iern ie jsza 
i najdroższa w ydaje  już p lony. 
D z ięk i zgodnej pracy P olaków  ze 
w szystkich po łac i kra ju , k tó rzy  na 
zew Rządu stanęli obok swych b ra 
ci na te j ziem i w yrosłych , zaskle
p ia ją się rany, zadane przez o k ru t
nego zaborcę, w ygładzają się d ro 
gi, pełne do niedawna w ybo jów  i 
w ykro tó w , pokryw a ją  się dachami 
zrujnowane domy, przebiegają k o 
leje, huczą fa b ryk i, dym ią kom iny 
a ziemia chciw ie  chłonie nowe, 
polskie ziarno. W szędzie, naw et w  
najodleglejszych zakątkach żywo 
pulsuje k re w  i tę tn i praca. C iężki 
to  jeszcze tru d  i mozół, jakże czę
sto trzeba zakasać rękaw y, splu
nąć w  garść i zetrzeć p o t z czoła. 
A le  w ys iłe k  to  postokroć b łogo
sław iony i życiodajny, k tó ry  sło
neczną i' jasną radość wnosi do ka 
żdej, najmniejszej chaty. Lud  p o l

sk i zrozum iał, że tu na zachodnich 
ziemiach jest jego życie i jego p rzy 
szłość, zrozum ia ł do cna, że jedy
nie i w yłączn ie  szlakiem  P iastów 
w iedzie droga w zw yż ku  Polsce 
p ięknej i  zamożnej. W  k ró tk im  o

kresie czasu, okresie, k tó ry  na 
przestrzeni dzie jów  stanow i zale
dw ie drobny ułam ek naszej w spó ł
czesnej rachuby, dokonaliśm y 
wspólnym , zgodnym w ys iłk ie m  ,a- 
ko przedłużone n ie jako ram ię Rzą
du pracy ogromnej, k tó ra  zdum ie
niem  napawa naw et n ieżyczliw ych 
nam skądinąd obcych obserwato
rów . Z rozum iałą jest rzeczą, że tu 
i tam b y ły  popełniane b łędy, że nie 
b rak  by ło  w ykrzyw ień  i wypaczeń 
zgoła dobrych p lanów  i zamierzeń, 
ale jest także zrozum iałem, że w

tych czasach, gdy dogasały dopiero 
zgliszcza wojenne, ręką naszego od
wiecznego opraw cy spowodowane, 
nie by ło  w  ludzk ie j mocy ca łko w i
te un ikn ięc ie  tych błędów. Czas 
już o tern zapomnieć. Czekają nas

zadania nowe, ogromne, zadania na 
miarę i s iły  w ie lu  pokoleń. M y zaś 
musimy je dokonać już dziś, ju tro , 
pojutrze. W iem y, że za naszą gra
nicą zachodnią, na zachód od O dry 
i N isy łużyck ie j rozgrom iony m ili
ta rn ie  w róg odradza się gospodar
czo i po lityczn ie  i korzysta jąc z 
pomocy reakc ji anglosaskiej dźw i
ga się z upadku szybciej, niż się 
można było  spodziewać, Od bez
czelnych o fe rt „w spó łżyc ia  polsko- 
n iem ieckiego" do jawnych pogróżek 
N iem cy rob ią  wszystko, aby w y 

tw orzyć w  świecie ■ atmosferę pe r
manentnego wrzenia, zamieszania 
i  n iepokoju. Nas, sprzym ierzonych 
trw a łym  sojuszem i szczerą p rzy 
jaźnią z najpotężniejszym  pań
stwem słow iańskim  Rosją Radziec

ką, nie w y trą c i z rów nowagi ani 
ry k  ani skomlenie miotającego się 
w  bezsilnej w ściekłości zw ierza 
germańskiego. Tym  niemniej czuj
niejsze jeszcze zaciągniemy straże 
nad Odrą, nad Nisą Łużycką i nad 
B a łtyk iem  i na moment n ie  spuści
my w zroku  z tego, co się dzieje na 
terenie Niemiec. A  u siebie, w  na
szym po lskim  domu będziemy tw o 
rzyć i mnożyć narodow y dobytek, 
będziemy pracować i budować, 
choćby nieraz i tchu zabrakło. U- 
dow odnim y całemu światu, że Po

la k  nie ty lk o  p o tra fi dla Ojczyzny 
w alczyć i ginąć, lecz także praco
wać i żyć. Pow iedzia ł prezydent 
B ie ru t na odbytym  ostatn io Zje- 
ździe W ybrzeża w Gdańsku: „J e 
steśmy narodem znanym w całym  
świecie z tego, że emigrująca lud 
ność polska w  kra jach A m e ryk i 
czy na pracach sezonowych w  róż
nych kra jach Europy dawała naj
wyższe w skazów ki wydajności p ra 
cy, ale jednocześnie wroga propa
ganda tw ie rdz iła , że gospodarstwa 
polskiego nie można brać za wzór. 
N iem cy z pogardą odzyw ali się o 
tym : „polnische W irtsch a ft“ . Pra
ce, k tó rych  w y n ik i dziś podsumo
waliśm y, n ie ty lk o  zaprzeczają tego 
rodzaju w rog im  legendom, ale do
wodzą, że w  dziedzinie gospodarki 
ogólno-narodowej po tra fim y być 
wzorem  dla innych narodów ".

D zićń 19 stycznia 1947 musi stać 
się kam ieniem  m ilow ym  na szero
k im  pogodnym gościńcu Nowej Po l
ski. Z iem ie Odzyskane —  w  myśl 
wskazań Polskiego Zw iązku Za
chodniego, k tó ry  zawsze by ł w y
k ładn ik iem  zachodniej idei p o l
skiej i wespół z Zw iązkiem  Po
laków  w  Niemczech ideę tę grun
tow a ł w  sercach i umysłach Pola
ków  —  w  jednom yślnym  i po
wszechnym akcie zgody i jedności 
narodowej zadokumentują m anife
stacyjnie, że niema s iły  na świecie, 
k tó raby  nas p o tra fiła  oderwać od 
O dry i N isy Łużyckie j, że n ic  i n ik t 
n ie zdoła przekreślić  w ie lk ich  de
m okratycznych zdobyczy ludu p o l
skiego, że nie będziemy dyskuto
wać z żadnymi „p rzy ja c ió łm i" an
glosaskimi, jak  mamy sobie urzą
dzić nasze życie polskie. D latego 
też Ziem ie Zachodnie w  dn. 19 sty
cznia, stając do urny wyborczej, 
głosować będą bez zastrzeżeń za 
B lok iem  S tronn ic tw  D em okratycz
nych.

„Racja stanu Polski —  słowa są 
prem iera Edwarda O sóbki-M oraw 
skiego —  wymaga od nas, abyśmy 
nie poderw a li korzeni nowej Po l
ski, pom imo w ie lu  jeszcze b łędów  
i braków.

Na trw a łe  pozostaną z tego na
szego najbardziej trudnego okresu 
rzeczy zasadnicze, k tó rym  na im ię: 
granice na Odrze, N isie i B a łtyku , 
ziem ia indyw idualną własnością 
chłopów, w ie lk ie  fa b ryk i i kopa l
nie społeczną własnością narodu, 
rozbudowa przem ysłu i żeglugi i 
zamożności naszego kra ju , o tw arte  
szeroko dla m łodzieży chłopskiej 
i robotn icze j d rzw i do ośw iaty i 
k u ltu ry  oraz dem okratyzacja całe
go naszego życia, wreszcie jedy
nie realna p o lity k a  zagraniczna, 
k tó ra  nam daje perspektywę bez
pieczeństwa państwowego i trw a 
łej niepodległości.

Rachunek rozumu i sumienia 
dyktuje i dyktować powinien na
szemu narodowi, żeby w nadcho
dzących wyborach zatwierdził dro
gi rozwojowe nowej Polski, które 
—. choć może nie zawsze łatwe —  
ale proste są i prowadzą do celu, 
który naród pragnie osiągnąć: do 
niepodległości, bezpieczeństwa, do
brobytu i kultury.“

Zwycięstwo Bloku Stronnictw Demokratycznych
najpewniejszą

gwarancją utrzymania po wieczne czasy naszej granicy zachodniej
REZOLUCJA PRZEDSTAW ICIELI POLSKIEJ LUDNOŚCI MIEJSCOWEJ ZIEM  

ODZYSKANYCH, UCHWALONA NA KONFERENCJI W  POZNANIU
DNIA 4 i 5 X II. 1946 R.

Konferencja przedstawicieli ludności autochtonicznej Ziem Odzyskanych oraz dzia
łaczy b. Związku Polaków w Niemczech i Gminy Polskiej w Gdańsku stwierdza, że 
z w y c i ę s t w o  p o l i t y k i  d e m o k r a c j i  p o l s k i e j ,  w szczególności zaś zawar
cie sojuszu polsko-radzieckiego u m o ż l i w i ł o  r e a l i z a c j ę  c e l ó w  w y s u w a 
n y c h  od 25 l a t  p r z e z  P o l s k i  Z w  i ą z e k  Z a c h o d n i  i p o l s k ą  lu d 
n o ś ć  a u t o c h t o n i c z n ą  Z i e m  O d z y s k a n y c h ,  a mianowicie oparcie polskiej 
granicy zachodniej na Odrze, Nisie Łużyckiej i Bałtyku oraz powrót do Ojczyzny po 
wiekach niewoli polskiej ludności autochtonicznej. Stojąc na stanowisku, że utrwale
nie władzy demokratycznej w Polsce stanowi najpewniejszą gwarancję utrzymania po 
wieczne czasy naszej granicy zachodniej, Konferencja w z y w a  o g ó ł  p o l s k i e j  
l u d n o ś c i  a u t o c h t o n i c z n e j  na  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h  do g ł o s o 
w a n i a  w n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  n a  l i s t ę  B l o k u  S t r o n n i c t w  
D e m o k r a t y c z n y c h .  Jednocześnie konferencja zwraca się do Bloku Stronnictw 
Demokratycznych o zagwarantowanie polskiej ludności autochtonicznej odpowiedniej 
do jej liczebności liczby mandatów w Sejmie Rzeczypospolitej oraz o realizację w tym
że Sejmie postulatów polskiej ludności autochtonicznej, zmierzających do ścisłego ze
spolenia tej ludności z całym narodem poląjdm.

REZOLUCJA POLSKIEGO ZW IĄZKU ZACHODNIEGO 

UCHWALONA NA KONFERENCJI W  POZNANIU DNIA 4 i  5 X II. 1946 R.

Konferencja Zarządu Głównego, Prezes ów Okręgów PZZ i Dyrekcji PZZ stwierdza: 
Stojąc na stanowisku, że utrwalenie władzy demokratycznej w Polsce stanowi naj
pewniejszą gwarancję utrzymania po wieczne czasy naszej granicy zachodniej, PZZ 
wzywa swych członków i wszystkich, którz y stoją na gruncie programu zachodniego 
Demokratycznego Państwa Polskiego do g ł o s o w a n i a  w n a d c h o d z ą c y c h  w y 
b o r a c h  n a  l i s t ę  B l o k u  S t r o n n i c t w  D e m o k r a t y c z n y c h .

Jednocześnie konferencja zwraca się do Bloku Stronnictw Demokratycznych o 
uwzględnienie w listach wyborczych, a szczególnie na Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h  
aktywistów Polskiego Związku Zachodnieg o, skupiających również w swoich szere
gach członków b. Związku Polaków w Niemczech i b. Gminy Polskiej w Gdańsku.
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Wyniki osadnictwo na Z. 0. w 1946 roku
P oró w n u ją c  system y osied leń

cze, stosowane na Z iem iach  Odzy 
s kanych w  c iągu  os ta tn ich  la t, do
strzegam y zasadnicze różn ice tale 
1 od wzglądem  fo rm y  ja k  i  zasad. 
W  ro k u  1945 dom inow a ła  zasada 
masowego prze lew u ludności 
w s z y s tk im i m o ż liw y m i środkam i, 
w 1946 r. na tom ias t p lanow ego o- 
sadn ic tw a, opartego o k ry te r ia  
p raw ne  i  k o n k re tn y  p la n  d z ia ła 
n ia .

W ytw orzone  W początkach fo r 
m y  o p ie ra ły  się g łó w n ie  na bez- 
p la n ow e j n ie  rzadko in ic ja ty w ie  
o rg a n iza to rów  i  osiedleńców, póź
n ie jsze (już  pod kon iec 1945 r  ) na
rzucone b y ły  koncepcją  naukow ą 
i  p lanem  o rg a n iza cy jn ym . W spom 
nieć tu  trzeba osadnictwo spół
dzielczo - pa rce lacy jne . branżowe, 
m ie js k ie  i  inne. W prow adzen ie  
s ta ły ch  fo rm  b y ło  m om entem  
p rze łom ow ym  i  n iezw yk le  don io
s łym - W yp racow an ie  zasad p ra w 
nych  i  w prow adzen ie  jednego sy
stem u o rgan izacy jnego  re g u lo w a 
ło  n ie  ty lk o  bieżąco osied lan ie  
i  przesied lan ie , lecz w  g łó w n e j 
m ierze  porządkow a ło  za is tn ia łe  i  
sprzeczne % ty m i zasadam i fa k ty  
dokonane.

U chw ycen ie  w  ra m y  p raw ne  i 
o rgan izacy jne  a k c ji osiedleńczej 
zm n ie jszy ło  nas ilen ie  osadnictw a 
i  w ye lim in o w a ło  tzw . osied lan ie  
na próbą, a co na jw ażn ie jsze , po
w iększy ło  m ożliw ośc i w y ja zd u  fa 
chowców do okreś lonych  m ie jsc  
za trudn ien ia . Zaham ow anie ruchu  
i  zm nie jszenie  nas ilen ia  okazało 
sią w  w y n ik a c h  bez u je m n ych  
sku tkó w  d la  życ ia  gospodarczego 
na Z iem iach  O dzyskanych i  d la 
zw iąkszenia tam  p o te n c ja łu  l ic z 

bowego P o laków . N o w y  osiedle
n iec zna jdow a ł w  1946 ro k u  opar
cie o zasady p raw ne i  t r a f ia ł  do 
m ie jsca  oznaczonego w  p la n ie  o r
g a n iza cy jn ym  bez po trzeby  szu 
ka n ia  w a rsz ta tu  p ra cy  na w łasną 
rąką. Z n ikn ę ła  zatem  tzw- p io n ie r
ka i  osied lan ie  na próbą.

N ie w ą tp liw ie  os iągn ięc ia  w  1945 
ro k u  są duże i  m im o  różnych  b łę 
dów koncepcy jnych , o rg a n iz a c y j
n ych  i  gospodarczych, uważać je  
na leży za decydujące w  ro zw o ju  
życ ia  na Z iem iach  O dzyskanych.

W  ro k u  1946 zw iąkszony został 
n ie  ty lk o  liczbow o stan  za ludn ie 
n ia  Z iem  O dzyskanych, lecz prze
de w szys tk im  n a s tą p iło  uno rm o
w an ie  w sze lk ich  dziedzin  życia. 
Szczególne znaczenie zaś posiada 
p ra w ie  c a łk o w ita  re p a tr ia c ja  
N iem ców  i w e ry f ik a c ja  p o lsk ie j 
ludnośc i au toch ton iczne j. O gó ln ie  
b io rąc, liczba  P o laków  doszła pod 
kon iec 1946 ro k u  do 4-079.503 osób,

N iem ców  spadła do pon iże j 700.000
osób.

W  c iągu  dwóch n iespełna la t  o- 
s iedlono 1.582.297 re p a tr ia n tó w  i  
1.505.206 osadn ików  z P o ls k i Cen

tra ln e j. Z w e ry fik o w a n o  992.000 
P o laków  - au tochtonów .

P on iże j zestaw ienie: P o lacy  na 
Z iem iach  O dzyskanych w  ro ku  
1945 i  1946.

1945
Jednostk i adm i

n is tra c y jn e Ogólen:

p rz e c ię tn a  
gęstość 

z a lu d n ie n ia  
na 1 km *

O gó łem

1946
p rz e c ię tn a

gęstość
z a lu d n ie n ia

P rz y ro s t
w zg lę dn ie

u b y te k

W ro c ła w sk ie 779.323 31,7 1.072-874 43,4 . + 293.551
O lsztyńsk ie 267.806 13,8 348,651 18,1 + 80,845
Szczecińskie 311.635 10,3 685.467 . 22,8 + 374.832
G dańskie 371.275 73,3 441-090 87,0 + 69.815
Śląsk O po lsk i 956.603 101,8 1.182.956 121,7 + 226.353
Z iem ia  Lubuska 245.338 22,0 298.065 26,8 + 52.727
E łk , G ołdap i  Olecko 36.463 14,1 49.400 19,0 + 12.937
Z ło tó w  i  C złuchów 57.557 21,7 *) — ____ 57.557
D obrodzień 15.098 47,0 * * )  - — — 15.098

Razem 3.041 098 29,68 4.079.503 39,8 +  1.038.405

*} Powiaty uwzględnione — w ustalaram etanu zaludnienia Ziem Odzyska
nych w roku 1946 — przy woj. szczecińskim.

* •) Dawny powiat Dobrodzień uwzględniony przy Śląsku Opolskim.

Gorejąca żagiew polskości
Mróz okazał się zaw ziętym  i nie

przejednanym  wrogiem  opolskiego 
teatru. Frekw encja  w  samym Opo
lu  spadła w  grudniu niebezpiecz
nie, w yjazdy u leg ły redukcji, szereg 
przedstaw ień w  terenie został od
w ołany, Jeże li weźm iem y pod uw a
gę, że tea tr opo lski m usiał dawać 
ostatnio, żeby istnieć, trz y  przed
staw ienia dziennie, a najm niej 80 
m iesięcznie —  to zrozum iemy, czym 
grozi te a tro w i ten z im ow y kryzys.

Teatr Warmii i Mazur
W  h ie ra rch ii ogólnych potrzeb, 

życie ku ltu ra lne  znajduje się za
zwyczaj na ostatn im  miejscu. M a 
to przede w szystkim  miejsce w  
pierwszych okresach powojennych, 
gdzie życie daje p ierwszeństwo in 
nym konieczniejszym  wymaganiom 
i  potrzebom, zaś sprawy ku ltu ra lne  
odsuwa na plan dalszy.

Na nie zbyt dynam iczny w  dzi
siejszym okresie rozw ój życia k u l
turalnego składają się różne p rzy 
czyny, k tó re  w  sumie stwarzają za
p o ry  trudne nieraz do przebycia. 
U bytek  k rw i, b rak nowego w ykw a 
lifikow anego narybku, c iężkie wa
ru n k i powojenne —  to zasadnicze 
hamulce rozwoju tea trów  i życia 
ku ltu ra lnego  w  ogóle.

Obserwuje się to  przede w szyst
k im  na Ziem iach Odzyskanych, na 
k tó rych  wszystko należało zaczy
nać od początku i ty lk o  silna wola 
i tw a rdy  upór m ogły w ydać rezu l
ta ty . To też m ontowanie teatru , 
czy innej p laców k i ku ltu ra lne j nie 
by ło  sprawą ła tw ą, tym  w ięcei, że 
p rzyb y li tu ludzie z różnych dz ie l
nic, k tó rzy  często nie znali się wza
jemnie, a nawet nie m ie li w yobra
żenia o w artości drugich.

W  takich w arunkach rozpoczął 
swój żyw ot te a tr im. Stefana Jara 
cza w  O lsztynie. W  lipcu  ubiegłego 
roku  grupa ak to rów  w ileńskich  ob
ję ła  zdewastowany tea tr i zaczęła 
przysposabiać się do pracy. Scep
tycy  k iw a li g łowam i i nie w ie rzy li, 
by w  liczącym  40.000 mieszkańców 
mieście mógł u trzym ać się s ta ły  te 
a tr, k tó ry  łącznie z obsługą tech
niczną i adm inistracyjną lic z y ł oko
ło  90 osób, w  tym  24 aktorów . 
Tymczasem już p ierw szy występ, 
k tó ry  m ia ł miejsce w  dniu 18 l i 
stopada 1945. b y ł w ie lk im  sukcesem 
i ak to rzy  zdobyli sobie serca pu
bliczności. W dzięczny odbiorca — 
w idz  zapełn ia ł stale salę teatru , 
ta k , że zb ió r kasow y w ynos ił około 
500.000 z ł miesięcznie. Już w  
pierwszym  okresie istn ienia pozw o
lono sobie na zakuo nowej ku rtyny . 
200 peruk i ponad 300 nowych ko 
stium ów.

Działalność tea tru  w  ubiegłym  
r-zon ie  należy ocenić pozytyw nie. 
Dano szereg udanych przedstaw ień 
m. in. „M ora lność Pani D u lsk ie j"  —  
Za-nolskiej, „M a tu rę "  —  Fodora, 
„O d  Cyda do Żołnierza Polskiego ', 
„M a ryę  S tu a rt"  —  S łowackiego, 
„P ygm a lion " —  Shawa, „G w iazdo r 
i  K inom ank i" —  W roczyńskiego, 
„Ś luby Panieńskie" :— F redry, 
„D roga do ź ró d e ł" —  Perkitnego, 
„C a ły  dzień bez k łam stw a " —  
Mongommery'ego, ,M oja siostra i  
ja "  —  w/g Berra i Vom euilJe ‘a, 
„S. O. S ." —  Kańskiego, mniej 
udane „W ese le “  —  W yspiańskiego 
itp .

Poza sta łym i spektaklam i w  O l
sztynie, objeżdżano rów nież w ię k 
sze miasteczka na teren ie  w o je
w ództw a oraz organizowano przed
staw ienia dla dzieci, m łodzieży, 
wojska, członków  zw iązków  zawo
dowych itp .

Na czele zespołu sta li a rtyści 
te j m iary, co K urnakow icz, Sarzyń
ski, Skarżanka, Śnieżko-Szafnaglo- 
wa i inni.

Po okresie w z lo tów  nadszedł n ie 
stety okres kryzysu, k tó ry  odb ił się 
niem iłem  echem wśród społeczeń
stwa. Przejęcie teatru  przez m ia
sto i inne nieporozum ienia w yw o ła 
ły  pew ien wstrząs, k tó ry  zaważył 
na losach teatru. Dziś ze starszej 
gw ard ii a rtys tów  pozostało nie 
w ie lu .

Z nowym  sezonem tea tra lnym  k ie 
row n ic tw o  artystyczne obją ł znany 
artysta  K a ro l A dw entow icz, k tó ry  
ma ambicje dźw ignięcia tea tru  na 
odpow iedni poziom i stw orzenia z 
niego ośrodka ku ltu ra lnego, k tó ry  
będzie p rom ien iow a ł na całe woj. 
olsztyńskie.

W stępne opinie o. sztukach w y
staw ionych w  obecnym sezonie 
wskazują, że ro la  do jak ie j jest pre- 
dystynow any tea tr, zostanie w y 
pełniona.

Należy nadmienić, że te a tr jest 
koncesjonowany przez Z. Z. A . S 
P. i a k to rzy  pracują na w arunkach 
obowiązującej um owy zbiorowej.

Antoni Kwiatkowski

Z Teatru Ziemi Opolskiej
B oryka jący się z trudnościam i, a

pozbaw iony dostatecznie w ysokich  
subwencji te a tr ten nie zdobył się 
jeszcze na pe łn y  rem ont w łasnego 
gmachu. Tu i  ówdzie b rak  jeszcze 
szyb. Dodajm y do tego zmniejszone 
ostatn io w ieczoram i bezpieczeń
stwo uliczne w  Opolu —  a p rz y 
czyna spadku frekw enc ji będzie 
dostatecznie wyjaśniona.

W yjazdy w  teren są ze wzglę
dów  p ion ie rsk ich  ważniejsze od 
przedstaw ień w  Opolu. Odbywają 
się one na zw yk łych  samochodach 
ciężarowych, w ynajm ow anych za 
w ysoką opłatą, k tó ra  jest na jpo
w ażniejszym  balastem teatralnego 
budżetu. Samochody te przebyw ają 
dniem i nocą se tk i k ilom e trów . 
W ysta rczy  zm ierzyć na mapie od
ległość Raciborza lub  N isy od Opo
la, by się zorientow ać, ile  godzin 
spędzać muszą codziennie a rty s tk i 
i  a rtyśc i na nieosłonięte j od w ia tru  
p la tfo rm ie  samochodowej, ucząc 
się jednocześnie ró l na najbliższą 
prem ierę. P ow ró t z dalszych oko
lic  następuje dopiero nad ranem.
Po czterech godzinach snu trzeba 
iść na próbę, a potem  —  jechać 
znowu. To są w a runk i pracy, p rze
kraczające ludzką w ytrzym ałość. 
Trzeba dużego samozaparcia, trze 
ba być w ie lk im  ideowcem, by prze
trw ać w  Opolu jeden sezon bez z ło 
rzeczeń pod adtesem dyr. Staśki, 
k tó ry  żąda od swego zespołu ta k ie 
go ideowego szaleństwa. A  są w  
tym  zespole i tacy, k tó rz y  trw a ją  
już drugi ro k  w  służbie polskiego 
słowa, szczepionego na Ziem i O pol
skiej.

N ic dziwnego, że zadania p io 
n ie rsk ie  tea tru  dyr. S taśki w ysu
w ają się nieraz przecf cele czysto 
artystyczne. N ie rozum ieją tego 
n iek tó rzy  nieobeznani z terenem 
k ry ty c y , co goszcząc p rze lo tn ie  w  
Opolu, oceniają grany wówczas 
spektak l w edług m iary, p rzy ję te j w  
K rakow ie  czy W arszaw ie. Jeśli zaś 
przypadkiem  ów  k ry ty k  jest zara
zem autorem  sztuki, k tó re j p rap re 
m ierę spodziewał się w ytargow ać 
na dyr. Staśce, a nie osiągnął celu, 
m otyw y jego humoru są ca łkow ic ie  
jasne. Ludzie ci —  szkodząc te a tro 
w i w  Opolu —  szkodzą zarazem 
idei, k tó re j te a tr ten o fia rn ie  służy.

—  Ja swemu tea trow i —  ośw iad
czy ł dyr. Staśko —  daję ze spraw 
artystycznych stopień dostateczny, 
ale ze spraw społecznych bardzo 
dobry.

A  na Z iem i Opolskie j to  jest is to 
tą rzeczy.

Jeśli chodzi o repertuar, stoi on 
znacznie w yżej n iż  w  innych tea
trach prow incjona lnych, W  lis topa 
dzie urządzono w  Opolu festiw al 
fredrow ski, choć przez skromność 
nie nadano mu te j nazwy. W ysta 
w iono równocześnie „Ś luby panień
sk ie " i  „Zem stę" (ze Stanisławem

B ry liń sk im  jako znakom itym  Cześ- 
n ik iem ). T rzecią  pozycją fre d ro w 
ską by ła  k ro toehw ila  „G w a łtu , co 
się dz ie je ", grana równocześnie z 
kom edią Zapolskie j „ Ic h  czw oro". 
M iędzy te sztuk i zdo ła ł dyr. Staś
ko  „w c isnąć" jeszcze 3-osołbową 
kom edię B ron is ław a Brońskiego 
„P rzyd z ia ł m ieszkan iow y", graną 
jako  praprem iera  w  reżyserii auto
ra, Na okres św ią t Bożego N aro
dzenia p rzygo tow a ł jeden zespół 
w odew il Turskiego „K row ode rsk ie  
zuchy", d rug i —  „R om antycznych" 
Rostanda. Czyn pędzi za czynem.

T e a tr Z iem i Opolskie j —  to ża
g iew  gorejąca polskości na nowych 
kresach zachodnich, O tym  p ow in 
ny pam iętać zarówno w ładze oraz 
instytucje , udzielające subwencji 
m ateria lne j, ja k  też prasa i całe 
społeczeństwo, od któ rego zależy 
subwencja moralna. T e a tr opolski 
n ie  jest dla w ie lkom ie jsk ich  sno
bów, ale dla ludu ś ląsk iego ,-k tó ry  
po ty lu  w iekach p o w ró c ił do Polski.

K to  jeszcze ma jakieś zastrzeże
nia, niech spojrzy za Nisę i Odrę i 
przekona się, jak są wyposażone w  
pogranicznych m iastach te a try  n ie 
m ieckie  i  jaką się cieszą opieką. A  
gdy się przekona, niech spojrzy 
jeszcze raz na Opole i przed tam 
tejszym tea trem  jak  przed kościo
łem odkry je  swoją głowę.

Bo te a tr ten na to zasłużył.
Kazimierz Golba

Z pobytu
Polaków z Westfalii 

na Śląsku
W  tra kc ie  zw iedzania Śląska 

przez P olaków  z W es tfa lii, dele
gaci, k tó rym  towarzyszą przedsta
w ic ie le  Polskiego Z w iązku  Zacho
dniego udali się dnia 31. 12. 1946 r. 
autobusem do W ałbrzycha, za trzy
mując się po drodze w  Strzelcach 
i  Opolu.

W  W a łb rzychu  goście zamie
szkali w  domu w ypoczynkow ym  
P. Z. Z. a Sylw estra  spędzili w  D o l
nośląskim  Zjednoczeniu Przem ysłu 
W ęglowego. W  dzień Nowego Ro
ku delegaci odpoczywali a 2. 1. br, 
kon fe row a li w  zamku z dyrekcją  
D. Z. P. W . W  W a łb rzychu  p ra 
cuje chw ilow o jeszcze 2.400 N iem 
ców. M ie jsca ich zajmą w kró tce  
górn icy z W es tfa lii. Okolicznością 
sprzyjającą jest też fa k t, że ko p a l
nie w  W a łb rzychu  są tego samego 
typu, co kopa ln ie  w estfa lskie. Tego 
jeszcze dnia w yc ieczka zw iedziła  
hutę „K a ro l" , 3 -le tn ie  gimnazjum 
dla górn ików , w  k tó ry m  uczą się 
przew ażnie synow ie repa trian tów  
z F rancji, dalej kopa ln ię  „B ia ły  K a 
m ień“  i  koksow nie. N aw iąza li ró w 
nież k o n ta k t z rodzinam i z W e 
s tfa lii, k tó re  już m ieszkają w  W a ł
brzychu,

Po pow rocie  do K a tow ic  w  dniu
3 stycznia br. delegaci kon fe row a li 
w  C entra lnym  Zarządzie Przem y
słu W ęglowego z wojew odą A rk ą  

Bożkiem  i przedstaw ic ie lam i 
Z w iązków  Zawodowych M e ta lo w 
ców, H u tn ikó w  itp., poczem w  dniu
4 1. br. zostali p rzy jęc i na pó łgo
dzinnej audiencji n w o jew ody gen. 
Zawadzkiego, gdzie da li w yraz 
swemu gorącemu pragnieniu jak 
najszybszego pow ro tu  z rodzinam i 
i w ie lo tysięczną rzeszą rodaków  
w estfa lsk ich  na stałe do kra ju . 
Trudności rob ią  jeszcze ty lk o  b ry 
ty jsk ie  w ładze okupacyjne, ale na
leży pokładać ufność w  poczyna
niach naszego Rządu, k tó ry  na- 
pewno do łoży w szelk ich starań, by 
trudności te  usunąć.

W  dniu 8 stycznia br, delegaci 
uda li się do W arszawy, gdzie przed
s ta w ili w spóln ie z p rzedstaw ic ie 
lam i PZZ ca łoksz ta łt spraw  zw ią
zanych z repa triac ją  najwyższym  
w ładzom  państwowym .

DYSPROPORCJE
leszcze parę miesięcy wstecz moż

na było technicznie sprostać przejrze
niu całej prasy periodycznej polskiej. 
Dziś szkoda o tym  i gadać. Co ty 
dzień jak  grzyby po deszczu, wyra
stają nowe pisma, lepsze czy gorsze, 
albo zgoła złe. Tak samo potrzebne 
jak  i psu na budę zdatne.

Tyle się np. mówiło o potrzebie 
podniesienia poziomu wydawnictw  
periodycznych. Piękne słowa. A co w  
realizacji? — Oto znowuż wychodzi 
jakiś tam „Świat przygód“ , czy inne 
niemniej durne „Co tydzień powieść“ . 
O poziomie i sensie tych pism nie 
trzeba chyba i mówić...

Wychodzą teraz różne inne pisma. 
Np. „F ilm “  czy „Moda“  itd. Są bez
względnie dobrze redagowane, stoją 
na wysokim poziomie. To fakt bez
sporny.

A le  teraz coś innego. Oto np. 
wszelkie próby stworzenia pisma ilu 
strowanego, barwnego, mającego za 
temat problemątykę Ziem Odzyska
nych, jak dotąd, spaliły na panewce 
Bo to drogie, bo to brak środków 
technicznych i jeszcze bez liku po 
dobnych tere-fere-kuku.

Źe nonsensem i po prostu zbrodnią 
jest wydawanie różnych „Światów

przygód“ , „C o tydzień powieść“  itp. 
nie próbujemy i przekonywać. To 
jasne. A le czy nie należałoby się za
stanowić poważniej trochę nad hie
rarchią potrzeb życia kulturalnego 
Polski? Czy nie istotniejszym byłoby 
wydawanie w wielkim  nakładzie pis
ma ilustrowanego, barwnego, o zasię
gu ogólnopolskim, poświęconego za
chodowi? Sądzimy, że tak_ A potem 
dopiero można będzie myśleć o „F il
mie", czy „M odzie“ . Zresztą, co do 
film u  — może zamiast pisać, lepiejby 
już raz chociaż wreszcie wypuścił 
pierwszy film  długometrażowy. Trze
ba nie tytko pisać, ale i robić. ' A  
„M oda", czy to także naprawdę naj
ważniejsze, by ze skromnych przy
działów na karty odzieżowe koniecz
nie szyć. suknie podług ostatniego 
wrzasku mody? Może >epiejby było 
z tym poczekać, aż zagospodarujemy 
wreszcie Ziemie Odzyskane?

Piszę, ale boję się, żeby nie był to 
groch o ścianę. No, bo bez „Co ty 
dzień powieść“ , to jakoś może z tru 
dem jeszcze i dałoby się, ale bez 
„M ody“  i „F ilm u“ ? Coś niesłychane
go, co tym  redaktorom już nie za
chciewa się!... E. P.
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Z dniem 15 marca br, naczelne 
dowództwo amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech i za
razem stanowisko gubernatora 
amerykańskiej strefy okupacyjnej 
obejmie generał Mac Clay na miej
sce gen. Mac Narney. W  Berlinie 
odbyła się konferencja prasowa dla 
dziennikarzy, w której wzięli u- 
dział także przedstawiciele prasy 
niemieckiej.

Na pytanie, kto ze strony nie
mieckiej podpisze przyszły traktat 
pokojowy, odpowiedział doradca 
polityczny gubernatora amerykań
skiego amb. Murphy, że kwestia ta 
nie jest jeszcze zadecydowana. 
Murphy podkreślił, że bez względu 
na zagadniemy kto podpisze trak
tat, musi on być podpisany bezwa
runkowo przez przyszły demo
kratyczny rząd niemiecki. Przed
stawiciele Niemiec nie zostaną do
puszczeni do narad nad traktatem  
pokojowym, nie jest jednak rze
czą wykluczoną, że w  sprawie 
pewnych problemów zostaną oni 
wysłuchani. Formalne rozmowy 
z politykami niemieckimi nie od
były się dotychczas. W  prywatnych 
natomiast wynurzeniach wyrażano 
ze strony niemieckiej obawy, że 
przyszły demokratyczny rząd nie
miecki może być podobnie jak 
swego czasu rząd republiki wei
marskiej obciążony ciężarem tw ar
dych warunków pokojowych. M o
żemy tylko przypuszczać —  
oświadczył Murphy —  że Niemcy 
będą miały do tego czasu sposo
bność wybrać sobie według zasad 
demokratycznych własny rząd i to 
taki, który będzie w możności 
wziąć na siebie międzynarodowe 
zobowiązania prawne.

Generał Clay zakomunikował, 
że amerykański zarząd wojskowy 
dąży do silnego zainteresowania 
kapitału zagranicznego niemiecką 
gospodarką jednakże w  ramach 
skrupulatnej kontroli i jedynie pod 
warunkiem, że przyniesie to ko
rzyść niemieckiemu życiu gospo
darczemu. Narazie rząd amery
kański zezwolił na wyjazd 150 
przemysłowców do Niemiec, k tó 
rzy już dawniej posiadali kontakty  
handlowe z Niemcami.

TY L K O  C ZTE R Y  P A R T IE  
W  B ER LIN IE

Komendantura aliancka wydała 
nowe zarządzenie, datowane 30 
grudnia 1946 r., regulujące życie 
partyjne w Berlinie. Wszystkie 
partie, z wyjątkiem dopuszczo
nych już czterech ugrupowań de
mokratycznych (SFD, CDU, SED 
i LDP) muszą natychmiast wstrzy
mać wszelką działalność. W  przy
szłości Komendantura Aliancka  
będzie zatwierdzała wyłącznie sta
tuty takich partyj, które będą 
zgodne z zasadami demokratycz
nymi i będą dostatecznie odróż-

W ie c z n ie  ta  sa m a  s p ra w a
Proces n o ry m b e rs k i rozczaro

w a ł nas. N ie  b y ło  w  n im  d la  nas 
niczego nowego. W ie rz y liś m y  je d 
nak, że sarn w y ro k  będzie pewne
go ro d za ju  pogrom em  m o ra ln y m  
N iem ców. B y ło  w p ro s t przec iw n ie  
B y liś m y  p rzekonan i, że w y ro k  
będzie d la  nas pe łną  sa tys fakc ją . 
I  to  się n ie  stało. Z ty c h  fa k tó w  
n a rzuca ją  się nam  dw a w n io sk i: 
po p ierw sze — N ie m cy  n ie  m a ją  
w  sobie poczucia tego co sami 
z ro b ili,  an i n ie  z n a jd u ją  w  sobie 
m o ra ln e j a p ro b a ty  w y ro k u  no
rym be rsk iego , po d ru g ie  — św ia t 
ang losask i n ie  p o t r a f i ł  w n ikn ą ć  
w is to tę  n ie m ie ck ie j e ks te rm ina 
c j i  z czasów o s ta tn ie j w o jn y .

W  N orym berdze  p o t r a f i l i  w szy
scy oskarżen i pow iedzieć k ró tk o  
— „n ie “ . W ięce j — K e ite l, s to jąc  
pod szubienicą ju ż , n ie  ty le  m y 
ś la ł o sw o je j w in ie , i le  o tym , że 
po łączy się ze sw o im i żo łn ie rzam i, 
to  znaczy, że zg in ie  ja k  jego żo ł
n ierze — „n a  p o lu  c h w a ły “ . Je 
szcze w ięce j — jeden z n a jw ię k 
szych ło tró w  p o tr a f i ł  zdobyć się 
na „bo h a te rs tw o “  i  być  w ieszanym  
z o k rz y k ie m : „H e il  H i t le r “  na u- 
stach.

Od czasu no rym be rsk iego  p ro 
cesu p rze ży liśm y  m nóstw o innych- 
Postaw a oskarżonych we w szys t
k ic h  ty c h  w ypadkach  b y ła  zupeł
n ie  podobna. Jes t to  w ięc n a p ra w 
dę dowód, że n ie  p rzekonano ty m i 
procesam i n ie m ie ck ie j duszy.

G dy p rz y p a trz y m y  się te j sp ra 
w ie  u nas w  Polsce i — je s t n ie  
inaczej. G re iser czu ł się zupe łn ie

niały się od programu uznanych 
już stronnictw. Wniosek o za
twierdzenie musi zawierać conaj- 
mniej 2000 podpisów, z których  
400 musi pochodzić z każdego 
sektoru okupacyjnego Berlina.

LORD B EVER ID G E  
ZN O W U  W  N IEM C ZEC H  

Osławiony germanofil lord Be
veridge udał się ponownie do N ie
miec, aby —  jak oświadczył przed 
wyjazdem z Londynu —  dokładnie 
przestudiować stosunki niemiec
kie i przeprowadzić rozmowy 
z czołowymi przedstawicielami Nie- 
miec. W  strefie brytyjskiej prze
bywa znana socjalistka i ekono- 
mistka angielska Barbara W oot- 
ton, odbywając konferencje z kie
rownikami niemieckich organiza- 
cyj kobiecych. W  Hamburgu 
W ootton naradzała się z przy
wódcami socjaldemokracji nie
mieckiej.

N IE M IE C K A  
U N IA  EURO PEJSKA  

W  strefie amerykańskiej powo
łano do życia nową organizację

n ie w in n ym . O skarżeni obecnie w  
procesie w arszaw skim , z F ische 
re m  i  Le is tem  na czele, k ró tk o  
odpow iada ją  „n ie “ l

Z p u n k tu  w idzen ia  czysto oso
b is tego może się ta  postaw a w y 
dać słuszną: — każdy z oskarżo
nych  m a p ra w o  i  chce ra tow ać 
swe życie. P rzecież wobec n iezb i
ty c h  dowodów je s t to  w p ro s t bez
sensowne. Z resztą  — je że li ludz ie  
c i za jm o w a li ta k  w ysok ie  s ta n o w i
ska w  h ie ra rc h ii h itle ro w s k ic h  
N iem iec, to  s ta ło  się to d la tego, że 
k ie ro w a li się w  sw ym  życ iu  k r y 
te r ia m i spo łecznym i a n ie  osobi
s ty m i, To zadecydowało o ich  ka 
rie rze . Je ś li w ięc dziś b ro n ią  sie
b ie — b ro n ią  ty m  sam ym  h it le 
ryzm u .

To n iep rzyznaw an ie  się zb rod
n ia rz y  do w in y  je s t w p ro s t obu
rza jące i  d o tyka  g łęboko naszych 
uczuć. W  ty m  w łaśn ie  is to ta  sp ra 
w y  — że n ada l n ie  m a m y z ty m i 
lu d ź m i żadnego uczuciowego, du 
chowego zw iązania . P rzecież czło
w ie k o w i ta k  n ie  w ie le  po trzeba do 
s a ty s fa k c ji. Chodzi ty lk o  o jedno  
— dowód zrozum ien ia  tego co zro
b i l i  i  p rzyzn a n ie  się do w in y . I lu ż  
z n ich  m og ło b y  zejść z tego św ia 
ta w  poczuciu, że pozostaw ia ją  po 
sobie żal ja k o  ludz ie  tra g ic z n i. 
Tym czasem  ich  za tw ardz ia łość 
i  u p ó r w  trw a n iu  w  ty m  co z ro 
b i l i ,  n iw eczy  naw et sens k a ry . W y 
m ia r  k a ry  przecież n ie  ty le  m a  za 
zadanie, aby  ty c h  lu d z i pozbaw ić 
życ ia , a le aby  w y ro k  ten  o ds tra 
szy ł in n y c h  od pope łn ien ia  podob

polityczną pod nazwą U nii Euro
pejskiej, której celem jest krze
wienie idei „europejskiej wspólno
ty  narodów“ wśród Niemców. 
Centralne biuro pod kierownic
twem członka chrześcijańskiej de
mokracji C DU  W ilhelm a Herme
sa znajduje się w  Monachium  
(München-Gladbach). Prezydent 

U nii W ilhelm  Heile podkreślił 
w wywiadzie prasowym, że Unia  
niemiecka nawiązała już kontakt 
z podobnymi stowarzyszeniami 
w Szwajcarii, Holandii, Belgii, 
Francji, Anglii i Am eryki. Celem 
naszym jest —  oświadczył Heile  
—  „przez niemieckie państwo 
związkowe do europejskiego 
związku państw“. Drugi przewod
niczący socjaldemokracji SPD za
chodnich Niemiec W illi Knothe 
należy również do zwolenników  
stworzenia Stanów Zjednoczo
nych Europy. Na tę nową akcję 
niemiecką, popieraną przez A n- 
glosasów a zmierzającą niedwu
znacznie do stworzenia bloku prze- 
ciwsłowiańskiego, trzeba zwrócić 
specjalną uwagę.

nych  przestępstw . A  w łaśn ie  na
ród  n ie m ie ck i n ie  ap ro b u je  m o
ra ln ie  tego w y m ia ru  s p ra w ie d li
w ości. G dybyż oskarżonym  na
p raw dę  chodziło  o dobro narodu 
n iem ieck iego  to  — u św ia d o m iw 
szy sobie w  ca łe j p e łn i to, co się 
s ta ło  — p o w in n i m ieć in te res  w 
tym , aby na ród  n ie m ie ck i u ch ro 
n ić  na przyszłość od ta k ie j w o jn y  
i  obecnych sku tków . P rocesy b y 
ły b y  i  p o w in n y  być ku  tem u n a j
lepszą okazją . O skarżeni zawsze 
i  wszędzie odpow iada ją  „n ie “  
i  „n ie “ .

W ie rz y m y  przećież, że procesy 
zb ro d n ia rzy  n ie m ie ck ich  pozosta
w ią  pewne ś la d y  psych iczne w  na
rodz ie  n iem ieck im . N ie m n ie j n ie  
u g ru n tu ją  je d n a k  w  narodzie  n ie 
m ie c k im  pełnego p rzekonan ia  o 
w in ie .

N arzuca  się w niosek, że w  in te 
resie  narodów , k tó re  p o n io s ły  n a j
w iększe s tra ty , je s t p iln o w a ć  ja k  
n a jb a rd z ie j sum ienn ie  a k c ji do
ku m e n ta c y jn e j. Tą  drogą  uda się 
może le p ie j zazna jom ić op in ię  n ie 
m iecką z p ra w d ą  o s ta tn ie j w o jn y , 
im  da le j wczas od strasznych  dn i, 
im  da le j od em ocjona lne j postaw y 
ta k  je d n e j ja k  i  d ru g ie j s tro n y , 
ty m  w ięce j u m y s ły  sk łonne będą 
do poszuk iw an ia  te j p ra w d y .

D la  nas m a to  podw ójne  znaczę 
n ie : po pierwsze, N ie m cy  w  po
szu k iw a n iu  p ra w d y  będą m u s ie li 
ze tknąć się z d z ie ja m i e ks te rm i
n a c ji, po d ru g ie , uda się nam  w  
ten sposób p rzysw o ić  i  um ysło - 
wości ang losask ie j o narodzie  n ie 
m ieck im . Ten d ru g i m om ent ma 
i  d la  nas w ie lk ie  znaczenie p o li
tyczne — p o zw o li bow iem  dokonać 
w  o p in ii ang losask ie j zasadniczej 
re w iz j i  w  pog lądach na na ród  n ie 
m ie ck i. J a k k o lw ie k  w  um ys łach  
naszych u g ru n to w u je  się p rzeko
nanie, że je d y n ie  naszą p racą  go 
spodarczą w yznaczym y sobie w ła 
ściwe stanow isko  w  E u ro p ie , n ie 
m n ie j n ie  zm ien i to  o p in ii  eu ro 
p e js k ie j i  św ia tow e j o N iem cach. 
W ła śn ie  prace z dz iedz iny  doku 
m e n ta c ji p o w in n y  p rz y s p ie 
szyć proces szukan ia  p ra w d y  o 
o s ta tn ie j w o jn ie . N iesposób zało
żyć, że na ród  n ie m ie ck i, k tó ry  
wcześniej czy późn ie j w e jdz ie  na
p raw dę  na drogę re f le k s ji,  n ie  ze
ch c ia ł um ocn ić  w  duszach sw ych 
p ra w d y  o s ta tn ie j w o jn y . Ten m o
m en t będzie dop iero  początk iem  
ponownego złączenia się narodu  
n iem ieck iego  w  życie ogó lno ludz
kie.

A  ta k  się w ła śn ie  n iedobrze 
sk łada, że prace dokum en tacy jne  
u nas w  Polsce n ie  ro z w in ę ły  się 
ja k  p o w in n y . Z w ażm y ty lk o , że z 
w szys tk ich  k ra jó w  eu rope jsk ich  
dośw iadcza liśm y n a jw ię ce j i  n a j
poważniejsze p o n ieś liśm y  też s tra 
ty . Jeszcze jeden m om ent, na k tó r y

na leża łoby  zw róc ić  uwagę, to  fa k t,  
że N ie m cy  spośród w szys tk ich  na
rodów  w y b r a l i  sobie w łaśn ie  
na ród  p o ls k i ja k o  p rzedm io t szcze
gó lnego uczucia  p o g a rd y  i n iena 
w iśc i. N iem cy  n ie  ty lk o  będą m u 
s ie li sobie uśw iadom ić  wreszcie 
k lęskę p o lity czn ą  i  m ilita rn ą , ko
nieczność pogodzenia się z prze
obrażen iam i, ja k ie  n a s tą p iły  w  
E u rop ie , a le i  p rz y ję c ia  do w iado 
m ości ta k  napraw dę, że P o lska  
is tn ie je , i  to  w łaśn ie  w  ty c h  g ra n i
cach, k tó re  u s ta l i ły  się na zawsze. 
J e ś li c zyn n ik  odw etu w  N ie m 
czech n ie  będzie um n ie jszony  u- 
g ru n to w a n ie m  się w  N iem czech 
ty c h  podstaw ow ych  p ra w d  powo
jennego św ia ta , tru d n o  u w ie rzyć  
w  p rze m ia n y  duchowe na ro d u  n ie 
m ieckiego. Sam odzielność na rodu  
n iem ieck iego  w  te j dz iedzin ie  bę
dzie w łaśn ie  fu n d a m e n ta ln ym  
w k ładem  w  p rzysz ły  porządek we
w n ę trz n y  E u ro p y . To  je s t is to tne .

P o m ija ją c  w ięc zagadn ien ia  po
lity c z n e  sensu s tr ic to  i  sp ra w y  go
spodarcze, je s t zadaniem  państw  
zw yc ięsk ich  a P o ls k i szczególnie, 
aby  w  dziedzin ie  szukan ia  p ra w d y
0 o s ta tn ie j w o jn ie  w ło ż y ły  wszel
k ie  s ta ran ia . Zarów no czyn n ik  na
u ko w y, a d m in is tra c ja  po lska, ja k
1 po lsk ie  społeczeństwo, zwłaszcza 
zaś o rgan izac je  społeczne p o w in 
n y  czuć się zobowiązane do c ią g 
łe j p ra cy  w  dziedzin ie  dokum enta 
c j i.  K ie d y  przeg lądnąć pow ie rz 
chow nie  ty lk o  dotychczasowe o- 
s iągn ięc ia  d o ku m e n ta c ji za g ra n i
cą, w id a ć  z tego że jes teśm y w  te j 
dz iedzin ie  da leko w  ty le . A  prze
cież m am y w ięce j do zrob ien ia , 
a n iż e li w szys tk ie  inne  na rody .

Powodzenie a k c ji dokum en ta 
c y jn e j n ie  je s t zależne w y łączn ie  
od a d m in is tra c ji państw ow e j czy 
G łów ne j K o m is ji  B adan ia  Z b ro d 
n i N ie m ie ck ich . W y ra z  w  za in te 
resow an iu  się tą  a kc ją  dać p o w in 
no przede w szys tk im  zorgan izo
w ane , społeczeństwo po lsk ie . J a k  
dotychczas, o rgan izac je  b. w ięź
n iów , stow arzyszen ia  n iepod leg ło 
ściowe, ko ła  po lityczne , o rgan iza 
c je  społeczne sw ym  w k ła d e m  nie 
d a ły  dow odu za in te resow an ia  się 
d z ie ja m i naszej e ks te rm in a c ji. 
D op ie ro  g d y  w szys tk ie  ośrodk i 
życ ia  narodow ego w łasną  p racą  
p rzyczyn ią  się dq poszerzenia i  po
g łę b ie n ia  a k c ji doku m e n ta cy jn e j, 
będziem y m o g li pow iedzieć, że 
s p e łn iliś m y  sw ój obow iązek.

R ozładow anie  m o ra lne  w ieczn ie  
te j sam ej sp raw y, m ia n o w ic ie  n ie 
bezpieczeństwa n iem ieck iego , po
zw o li pchnąć naprzód, i  to  ta k  na
p raw dę, w spó łżyc ie  i  w spó łpracę 
w szys tk ich  narodów . D op ie ro  p e ł
ne poczucie p o k o ju  i  bezpieczeń
s tw a  s tw o rzy  w łaśc iw e  w a ru n k i do 
ro z w o ju  naszej przyszłości.
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— Tak-żeś mi to rada, Hanuś? — po swojemu spokojnie 
i powoli przemówił Marcin, obejmując ją ciepłym spojrze
niem niebieskich oczu.

— Tak-em ci rada — odpowiedżjała szybko, impulsyw
nie — jakby kogoś najbliższego zobaczyła.

— Każdego z Chojen tak rada widzę — dodała jednak 
po chwili rozsądnie.

Zaczęli spotykać się często i Hanka coraz bardziej przy
wiązywała się do niego, coraz bardziej stawał się dla niej 
najbliższym i jedynym. Tak, że gdy Marcin po kilku mie
siącach rozsądnie i poważnie zapytał:

— Lubisz mnie prawdziwie, Hanuś? Poszlabyś za mnie 
zamąż?

Mogła mu odpowiedzieć z równym rozsądkiem i powagą:
— Tak cię lubię, że gotowam iść za tobą na całe życie!
I tak się pobrali. Marcin zdobył już wcześniej małe mie

szkanko na Starym Mieście: pokój o grubych na półtora

metra murach i kuchnię, do której wprawdzie nigdy słońce 
nie docierało, ale która za to miała przedziwne zakamarki, 
załamania ścian i sufitu, wnęki, alkowy i nisze. Urządzali 
sobie to swoje gniazdko powoli, ciesząc się wspólnie każ
dym nowym stołkiem, każdą ozdobną szmatką, obrazkiem, 
garnuszkiem. Marcin zdobył już wcześniej własny war
sztat, w którym wykonywał kowalskie i ślusarskie prace. 
Roboty miał huk i zarabiał dobrze. A i Hanka początkowo, 
póki praca w domu zajmowała jej niewiele czasu, handlo
wała jeszcze do spółki z ciotką. Mieszkanie wypełniało się 
więc szybko, stawało się coraz bardziej przytulne, wychu- 
chane, wystrojone.

A potem, gdy już wszystko było gotowe na jego przyję
cie, zjawił się Jędruś. Małe, chude, brzydkie, niedołężne 
stworzenie, niezadowolone i krzyczące. I to — to brzydac- 
two z punktu, bez prób nawet obrony ze strony rodziców 
zawładnęło ich życiem. Ich planami, dążeniami, marzenia
mi. Zawładnęło despotycznie, nie dopuszczając dyskusji, 
ani sprzeciwów.

Dla Jędrusia ziemia kręciła się dokoła słońca, dla Ję
drusia zieleniła się trawa i drzewa, dla Jędrusia żyli, pra
cowali, oddychali rodzice.

Na świecie była wojna, a w ich mieszkanku panował 
niczym niemącony pokój, kwitło ciche rodzinne szczęście. 
Marcin poza swoim warsztatem miał tam jeszcze jakieś 
narady, zebrania, zbiórki, ale dla Hanki stanowiło ono cały 
świat, poza którym nic więcej nie widziała i nie wiedziała.

1 sierpnia 1944 roku w Warszawie wybuchło powstanie.
I cały Hanczyn świat zachwiał się w posadach.
Zachwiał się i runął w gruzy.

R o z d z i a ł  III.
Kontakt korespondencyjny, nawiązany przez Marcina 

z Hanką, zerwał się znów, gdy oddzieliła ich od siebie 
linia posuwającego się frontu.

Hanka została we wsi prawie sama. Prócz niej sie
działy, nie wychodząc prawie z domów, dwie czy trzy sta
ruchy i Berta wiecznie pojękująca i postękująca, ale bez 
protestu wypełniająca wszystkie polecenia Hanki. Trzeba 
było zająć się energicznie całym gospodarstwem nie tylko 
swoim, ale zaopiekować się także opuszczonym przez in
nych gospodarzy inwentarzem. Zgromadził się więc 
w podwórzu Albersów cały niemal drób wiejski. Do swo
jej obory sprowadziła Hanka wszystkie krowy ze wsi, 
oprócz tych, którymi opiekowały się pozostałe staruchy 
— Niemki. To samo zrobiła z prosiakami, czy owcami; 
miała już nawet trzy psy łańcuchowe. Ze szczątków go
spodarstw opuszczonych przez uciekających w popłochu 
Niemców, zgromadziła sobie wcale pokaźną gospodarkę, 
którą dzielić się mogła w przyszłości z innymi.

Nie znała się nigdy na polityce, ale biorąc rzeczy na 
zdrowy rozum, obmyślała sobie tak: „Niemcy uciekli 
i nigdy tu już nie wrócą. Ziemia ta należeć będzie do Pol
ski. Przecież dawno jeszcze przed powstaniem Marcin, 
wracając ze swych tajnych zbiórek, opowiadał jej, że po 
zwycięstwie nad Niemcami granice Polski będą na Odrze 
i Nisie. A jeśli tu ma być polska ziemia, to im prędzej na 
niej zacznie się pracować, tym lepiej. I kto prędzej na 
ziemi tej osiądzie i pracować zacznie, tego ona będzie. 
Pi osty więc obowiązek każe, skoro ktoś się na tej ziemi 
znalazł, siedzieć na niej i robić, jak dla siebie i u siebie.“ 

(ciąg dalszy nastąpi)
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Na Boże Narodzenie i  N ow y R ok 
listonosz rzuc i! na nasze b iu rko  re 
dakcyjne stos życzeń od różnych 
zw iązków , stowarzyszeń, organiza- 
cy j oraz poszczególnych osób. Ży
czenia ładn ie  w ydrukow ane na 
p ięknym  papierze ka rtonow ym  
sp ra w iły  nam dużo zadowolenia, 
stanow iąc n ie jako w yraz naszej po
pu larności oraz uznania za do tych
czasową naszą pracą w  dziele uza- 
chodnienia społeczeństwa po lsk ie 
go, Jednocześnie jednak w y w o ła ły  
na naszych obliczach rum ien iec za
wstydzenia i  n ie jakiego zażenowa
nia, że nas nie stać by ło  na po
dobny luksus. I  oburącz podpisuje
m y się pod tra fne  i  słuszne uwagi 
„R o b o tn ika “ , k tó ry  na ten tem at 
ta k  pisze:

„R zecz jest is to tn ie  niepokojąca. 
N ie  jesteśmy narodem ta k  bogatym, 
by z okaz ji św ią t i  Nowego R oku  
społeczeństwo w ydaw ało  dz ies ią tk i jj 
m ilionów  z ło tych  na luksusowe pa
p ie ry , na d ru k i, na znaczki poczto
we, na czas, zajętych p rzy tym  w 
przeróżnych formach, ludzi. N ie je
steśmy narodem ta k  bogatym, by 
ku ltyw o w a ć  u siebie „upow szech
n ien ie  dygn ita rs tw a“ . Jest to  poza 
tym  z ły  objaw  obyczajowy.

Leży np, przed nam i luksusow y 
a rkus ik  d ruku  z życzeniam i od W o 
jew ódzkiego K o m ite tu  pewnej o r
ganizacji m łodzieżow ej, z podpisa
m i (a jakże!) przewodniczącego i (a 
jakże!) I, sekretarza. To  już chyba 
przesada...

K toś uśw iadam ia! k iedyś pew ne
go podróżn ika  ta k im i s łow am i: „P o 
d różn iku , n iedobrze dzieje się w  
k ra ju , gdzie jest ciągle dużo św iąt, 
uroczystości, pochodów, w ieców , 
przyjęć. Szczęśliwsi są ludzie , k tó 
rzy  cicho i  spokojnie pracują i żyją 
sobie w  k ra ju  —  bez uroczystości".

M n ie j uroczystości z by le  okazji. 
M n ie j zby t u roczystych kongresów- 
masówek. M n ie j c iąg łych „w b ija  ó 
gwoździ do sztandarów “  —  też z 
luksusow ym i zaproszeniam i i  „pod  
w ysok im  p ro te k to ra te m “ . M n ie j 
dygn ita rsk ich  obyczajów  w  każdej 
Psiej W ó lce  (zresztą n ie  ty lk o  w  
Psiej W ólce). To  kosztuje bardzo 
drogo. I  to  jest w yb itn ie  szkod li
we w ychow aw czo,“

Na koniec —  traw estu jąc —  po
w tarzam y za cytow anym  przez nas 
pismem:

„K a żd y  może złożyć rycza łtow e  
(nie m niej przez to  szczere) życze
n ia  w  trzech w ierszach szpalty 
„P o lsk i Zachodniej“ , jeśli razem z 
ty m i życzeniam i z łoży jakąś, choć
by najmniejszą kw o tę  na PZZ, na 
odbudowę lub  na inny  podobny cel. 
N iech na jlep ie j z łoży ty le , ile  k o 
sztow a łyby go drukow ane życze
nia, poczta, stracony jego czas (lub 
czas jego u rzędn ików ) i łd . “

Za w zór i  p rzyk ła d  godny naśla
dowania możemy postaw ić te firm y  
i ins ty tuc ie , k tó re  rozum iejąc do
niosłość niesienia ide i zachodniej w  
najszersze w a rs tw y  narodu po lsk ie 
go, o fia ro w a ły  cenne i p iękne na
grody w  naszym konkurs ie  dla m ło
dzieży, k tó ra  przecież szczególnie 
w łaśn ie  na Ziem iach Odzyskanych 
odczuwa ciągle jeszcze poważne 
b ra k i zarów no w  pomocach nauko
w ych jak  i w  odzieży, obuw iu  itd , P

Trzeba było ciężkiej i ofiarnej pracy
O dpow iedź d y re k c ji  P o ls k ie g o  R ad ia  na a r t y k u ł  Z d z is ła w a  M ir o w s k ie g o  p t. „ R a d io  n a  Z ie m ia c h

O d zy s k a n y c h ”
W  gw iazdkow ym  numerze na

szego pię/na zam ieściliśm y a rty 
k u ł dyskusyjny Zdzis ława H ie- 
row skiego p t. „R ad io  na Z ie 
m iach O dzyskanych“ . A u to r a r
ty k u łu  w y tk n ą ł Polskiem u Radiu 
zaniedbania i n iedociągnięcia w  
dziedzinie rad io fon izac ji ' Z iem  
Odzyskanych, b łędy zrozum iałe 
zresztą w  p ie rw szym  najcięż
szym okresie budowania życia 
polskiego na te ry to rium , k tó re  
przez stulecia pozostawało pod 
panowaniem  zaborcy i poprzez 
k tó re  p rze w a lił się huragan w o j
ny, pozostaw iając po sobie 
zgliszcza i rum ow iska; P u b liku 
jąc w spom niany a rty k u ł, chcie
liśm y spowodować dyskusję do
ko ła  ta k  żyw otnej dla Z iem  Od
zyskanych sprawy, oczekiw a liś
my rów nież, że głos w  te j ma
te r ii zabierze ins ty tuc ja  przez 
autora zaatakowana, m ianow i
cie Polskie Radio.

Z przyjemnoścą notu jem y że 
dyrekcja  Polskiego Radia na ła 
mach warszawskiego „R o b o in i- 
k j “  daje odpowiedź na zarzuty, 
w ysunięte przez Zdz. H ie row - 
skiego. O to co czytam y:

W  numerze 2 z dnia 4 stycznia 
„R o b o tn ik "  zacytow a ł w  przeglą
dzie prasy a r ty k u ł z „P o lsk i Za
chodnie j“ , k ry ty k u ją c y  działalność 
inw estycyjną Polskiego Radia, i 
zg łos ił gotowość umieszczenia od
pow iedzi na postaw ione zarzuty. 
Skoro Redakcja chcia łaby sobie i 
swoim  C zyte ln ikom  w yjaśn ić za ło
żenia, ja k im i k ie ru je  się dyrekcja  
Polskiego Radia w  swych planach 
rozbudowy, chętnie służę in fo rm a
cjam i i chętnie poddam je k ry tyce .

W ie lo k ro tn ie  domagaliśmy się ta - Konieczność szybkiego objęcia 
k ie j k ry ty k i publicznie, zarówno w  zasięgiem m ożliw ie  szerokiego p ro - 
stosunku do naszych poczynań .m ien ia  nakazała w ięc budować z
program owych, jak  i technicznych, 
i p rosim y jedynie o to, by by ła  to 
k ry ty k a  rzetelna.

D LA C ZE G O
„L IL IP U C IE “  N A D A J N IK I?

Zagadnienie sprow adzałoby się 
do tego, czy by ło  rzecżą słuszną 
budowanie na Ziem iaoh Zacho
dnich siedmiu nada jn ików  o słabej 
mocy, czy też raczej należało —  
i można by ło  —  skoncentrować 
pracę na mniejszej liczb ie  nada jn i
kó w  silniejszych. Że w łaściw a s tru k 
tu ra  rad io fon ii opierać się pow inna 
na jednej silnej, d ługofa low ej stacji 
cen tra lne j i k i lk u  w  racjonalny.spo
sób rozm ieszczonych nadajnikach 
o średniej mocy —• nie trzeba do
w odzić; idzie o to ty lko , czy taka  
budowa, związana ze sprowadze
niem  kom ple tnych urządzeń z za
gran icy i z kosztow nym i adapta
cjam i w  terenie, by ła  m ożliw a w  
czasie, k iedy  nie by ło  ani w a lu t za
granicznych, ani umów handlo
wych, ani odpow iednie j s tab ilizac ji 
w arunków , ani kad r fachowej ob
sługi. Z drugiej s trony ins tn ia ła  pa
ląca potrzeba objęcia zasięgiem ra 
dia całego kra ju , a zwłaszcza Ziem  
Zachodnich; is tn ia ła  też niemniej 
paląca potrzeba skupiania w o kó ł 
program u radiowego całego nasze
go życia ku ltu ra lnego, zdezorgani
zowanego przez okupację i  roz- 
proszkowanego po w.ielu ośrod
kach; dziś jeszcze w  tzw . „P rog ra 
mie ogólnopolskim “  W arszawa w y 
pe łn iać może ty lk o  po łow ę w yzna
czonych ram, reszty dostarczają 
w szystk ie  rozgłośnie regionalne.

tego, co by ło  na miejscu. A  na 
miejscu b y ły  ty lk o  potłuczone 
szczątki apara tu ry  w  rozgłośniach, 
niedoszabrowane do dna sk łady i 
n ieokreślone m ożliw ości zdobycia 
części urządzeń technicznych, po
zostałych po a rm ii n iem ieckie j i 
nadających się jedyn ie  do budo
w ania nada jn ików  lilipuc ich . N ie 
by ła  to bynajm niej droga ła tw ie j
sza, niż kup ić  za granicą gotowe 
urządzenia: m a te ria ł dla rozgłośni 
gdańskiej zb ie ra li p racow nicy rad ia  
na n ierozm inow anych polach m i
now ych; nasze bynajm niej nie „ re 
prezentacyjne“  brygady techniczne 
jeźdz iły  po strefach okupacyjnych, 
zbierając do budow y stacji, 
co się dało. Trzeba by ło  cięż
k ie j i o fia rne j pracy całego zespołu, 
by w szystkie  te nada jn ik i zbudo
wać; a godzi się przypom nieć, że 
czte ry  spośród owych siedmiu u ru 
chomiono w  pierwszej po łow ie  
1945 r „  to  znaczy jeszcze w  czasie 
w ojny. Gdybyśm y wówczas nie po
szli tą  drogą, gdybyśmy się sta ra li 
staw iać od razu na Ziem iach Za
chodnich nada jn ik i o średniej mo
cy —  do dnia. dzisiejszego ziemie 
te b y łyb y  strefą m artw ej ciszy; nie 
by ło  bow iem  dotychczas żadnej 
m ożliwości staw ian ia  tam  w ię k 
szych stacji, a jedyny nada jn ik  50 
K W , ja k i można by ło  w  tym  czasie 
uruchom ić —  uruchom iliśm y w  
W arszaw ie.

T Y L K O  4 M IL IO N Y  ZŁO TYC H
Nie jest zresztą —  przynajm nie j 

dla nas —• rzeczą bez znaczenia, że

Pasłęk - na Wyżynie Warmińskiej

P O D Z I Ę K  O  W A N I Ę

Z jednoczen ie  P rzem yślu M ate
r ia łó w  B udow lanych  w Poznan iu  
p rzy  u l. 3 M a ja  , docenia jąc d o n io 
słe znaczenie id e i P Z Z  i  rozszerza
n ie  je j na coraz szersze k rę g i spo
łeczeństwa oraz ogrom  zadań, 
sto jących p rzed  nam i w  budow ie  
życia  po lsk iego na Z iem iach  O d
zyskanych  —  z łoży ło  kw otę  4.000 
z ł na rzecz „P o ls k i Z achodn ie j“ .

Za h o jn y  ten dar składam y  
Z jedn . P rzem ysłu  M a te ria łó w  B u 
dow lanych  serdeczną podzięką.

R edakcja  „P o ls k i Z a ch o d n ie j" ,

O czyw iśc ie , zgadzam y się w szyscy 
bez w y ją tk u , że Pasłęk je s t u roczym  
m iastem , a p. Zosia  w spom ina jąc  ze
szłoroczne w a ka c je  w y ra ża  się: „P a
słęk —  is tna  bom bon ie rka... A ch , ja 
k ie  w spom n ien ia  o skoszonym  sianie, 
jez io rze  w śró d  w ie rzb  p łaczących  i  te 
kasz tany  na prom enadzie ..."

A  w ięc, w  spraw ie  ty c h  kasztanów : 
są napraw dę p rzy jem n e  i  c iekaw e, 
zw łaszcza, że są lip a m i i  w  lip c u  k w i
tną oszo łam ia jąeo, odu rza jąc  drżące 
serduszka m aszyn is tek  b iu ro w y c h  i  
p rzedszko lanek... Panna Zosia prze
ch y la  rozm arzona g łó w kę : „ ta k , tak, 
te raz i kasz tany  to lip a ..."

W spom nien ia ... Zw łaszcza, że się 
ma ty c h  trzydz ie śc i parę  la t  —  sko
szone siano, zeszło roczny śnieg —  
poezja... No, a le ja k to  z ty m  Pasłę
kiem ? —  odczuw am  w  b łę k itn y c h  
oczach py tan ie .

A  w ięc : Pasłęk. Z agrodz i nam h o ry . 
zont W y ż y n a  W a rm iń ska  (k iedyś 
oberlandzką  zwana) z ru in a m i w a ro w 
nego zam ku, z ie le n ią  lasów  i  łąk, 
p rzepasanych pop ie la tą  w stążką  k rę to  
w iją c e j się rzeczk i W ą s k ie j, n ikn ą ce j 
w  m oczarach je z io ra  D rużno.

Jak i w iększośc i m iast W a rm ii, h i
s to ria  Pasłęku sięga czasów p rze d h i
s to rycznych , k ie d y  w o d y  je z io ra  D ru 
żno s ię g a ły  g łęboko  na. w schód, roz
le w a ją c  się . szeroką d o lin ą  te ra ź n ie j
szej rzeczk i W ą s k ie j. Pasłęk b y ł, 
p raw dopodobn ie , ry b a c k im  osied lem  
P ru só w ,-ży ją cych  na te ren ie  W y ż y n y  
W a rm ijs k ie j w ię k s z y m i ogn iskam i, 
w yo d rę b n ia ją c  obszar o k o lic  Pasłęka 
w  fo rm ie  re g io n a ln e j: P o g e s a n i a .  
Do dn ia  dz is ie jszego za ch o w a ły  się 
szczątki u rn  w y k o p a lis k o w y c h  oraz 
narzędzi p ra cy  z e pok i n e o litu , zna le 
z io n ych  w  n a jro zm a itszych  punk tach  
Pogesanii. Sam fa k t pa len ia  zm ar
ły c h  zb liża  P rusów  do S łow ian , w  od
ró żn ie n iu  do fo rm  z w ycza jo w ych  p le 
m ion  germ ańskich.

M ożna przypuszczać, że żyzność te 
renu, w  p rze c iw ie ńs tw ie  do o k o lic  
tzw. P o jez ierza M azursk iego  i  p ó łn o c 
n ych  o k ra in  M azowsza, spow odow a
ły  n a p ływ  ludn o śc i p o ls k ie j, p rze lu d 
n io n e j na m azow ieck ich  p iaskach, co 
spow odow ało  poszerzanie się re g io 
n a ln e j g ra n ic y  M azowsza, w y c is k a ją c  
na p rzysw a jan ych  ziem iach  osob liw e  
p ię tno  ta k  nam  drog iego  m azurskiego 
fo lk lo ru . P ie rw ias tek  n a ro d o w y  p o l
ski p rzyn o s i ze sobą re lig ię  chrześci
jańską  i  z ch w ilą  u fo rm o w a n ia  się 
a d m in is tra c ji kośc ie ln e j, Pasłęk staje 
się s iedzibą b iskupa, k tó rem u , ja k  
w spom ina  b u lla  G rzegorza IX  z ro ku  
1231, pod lega  „ te r r ito r iu m  P az lok",

p o k ry w a ją c e  się z g ran icam i Poge
sanii.

W  p ie rw szych  la tach  po d bo ju  Prus 
przez K rzyżaków , m n ie j w ię ce j o ko ło  
1233 r., K rzyża cy  w yru sza ją  z E lb lą 
ga na dw óch  barkasach, m ając na 
ku rs ie  pa łęcką  w a row n ię , leżącą 
podów czas na s trom ym  brzegu je z io 
ra D rużno. F ak t za liczen ia  Pasłęku 
do rzędu m iast p o rto w y c h  żeg lug i 
ś ród lądow e j w  okres ie  ś redn iow iecza  
zna laz ł poparc ie  w  w yp a d ka ch  zna- 
chodzenia szczą tków  o k rę tó w  w  m o
czarach d o lin y  rzeczk i >, ;W ą sk ie j. 
W spom ina  się, że w  p o ło w ie  ub. stu
lec ia  zna lez iono tamże k o tw ic ę  o k rę 
tow ą  pokaźnych  rozm ia rów . W spo 
m n ia n y  już , z b ro jn y  desant K rz y 
żaków  z ła m a ł p rusk ie  p u n k ty  oporu, 
n ie liczne , i  oczyw iśc ie , Ustępujące 
pod w zg lędm e uzb ro je n ia  i  te c h n ik i 
w a lk i teu toń sk im  najeźdźcom . O d
nośn ie  w spom n ianych  barkasów , to  
popu la rna  lite ra tu ra  n iem iecka  w spo
m ina  na-wet ic h  nazw y: „P il ig r im "  i  
„F ry d la n d " , o da lszych ich  losach 
w iadom o, że m ia ły  zatonąć podczas 
b u rzy  na. jez io rze, co p o tw ie rd z ić  m ia ł 
ja k iś  k ro n ik a rz  ów czesny, znany pod 
n azw isk iem  M ik o ła ja  z Jeroszyna. 
D rew n iane  p a lisa d y  P asłęku n ie  b y ły  
w  stan ię  pow strzym ać najeźdźcy...

W y ło n io n y  przez K rzyża kó w  p ro 
b lem  za w o jo w a n ia  p rusk ich , pom or
sk ich  i m azow ieck ich  z iem  zw iąza ł 
się z kw e s tią  ge rm a n iza c ji te renu  
przez n ie m ie c k i c z yn n ik  os ied leńczy. 
K on iec  X I I I  w ie k u  je s t św iadk iem  
n a p iyw u  w ię kszych  g rup  H o lend rów , 
N ie m có w  a naw e t Szkotów . Z c h w ilą  
opanow an ia  m iasta  przez H o le n d ró w , 
co na leży p rzyp isać o so b liw ym  
w zg lędom  K rzyża kó w , w  ro k u  1293 
do tychczasow ą nazwę Paslog (Pacz- 
log) zam ien ia  się na H o lla n d , zapew 
ne. w  ce lu  . upam ię tn ie n ia  o jczyzn y  
k o lo n is tó w . N azw a Paslok u trz y m a 
ła  się jeszcze do p o ło w y  X IV  st., je d 
nak w y łą czn ie  w  znaczeniu w a ro w n i 
p a s łę ck ie j (grodu). W y b itn a  gatun- 
kow ość g le b y  W y ż y n y  W a rm iń s k ie j 
po tęgu je  nas ilen ie  germ ańskiego 
czyn n ika  osiedleńczego, spycha jące 
go p o lsk ich  i  p ru sk ich  au toch tonów  s 
w  la sy  P o jez ierza M azursk iego .

Z ch w ilą  uznania  n a zw y  H o lla n d  
za o fic ja ln ą , m iasto  o trz y m u je  od 
K rzyża kó w  C he łm ińsk ie  P raw o (lus 
colm ense), o czym  zaznacza k ro n i
ka rz  k rz y ż a c k i M e inhe rus  de Q ueren- 
v o rd  w  sw ym  tekśc ie  z 29 w rześn ia  
1297 roku , p isanym  w  E lb lągu.

Tekst, m im o sw e j k ro n ik a rs k ie j . 
fo rm y  b y ł, można przypuszczać, p ie r
w ow zorem  n o rm  i  p rzep isów  p ra w 

n ych  ówczesnego społeczeństw a pa 
s łęck iego . C h a ra k te rys tycznym  m o
m entem  te ks tu  są pew ne fo rm y  p ra w 
nych  og ran iczeń  P o laków , P rusów  i  
in n y c h  S łow ian , ja k o  g rup  społeczeń
stw a m ie jsk iego , pos iada jących , za
pew ne ze w zg lędu  na swą liczebność, 
zdo lność p raw ną. U ry w e k  teks tu  
g ło s i: „...P rusow ie , czy  P o lon i w zg lęd 
n ie  in n i, m ó w ią cy  ję z y k ie m  s ło w ia ń 
skim ,, w  w yp a d ku , gd y  niezgodzą się 
m iędzy  soką, lu b  p o b iją  się w  ob rę 
b ie  m iasta, czy  też pos iad łośc i m ie j
skich, w te d y  będą p o s taw ie n i pod sąd 
naszych b rac i. Jeże li k to k o lw ie k  z 
w sp o m n ianych  chce w n ieść skargę 
p rzec iw ko  T eu tonow i, ten p o w in ie n  
swego p raw a  szukać w y łą czn ie  u sę
dziego m ie jsk iego . W  p rze c iw ie ń 
s tw ie , Teuton, je ż e li ma skargę p rze
c iw ko  w spom n ianym , to  w y ro k u  p o 
w in ie n  p ros ić  u  naszych b ra c i" .

Znane nam  już , n ies te ty , fo rm y  
teu tońsk iego  w y ro zu m ie n ia  i  m o ra l
n ych  zobow iązań  nakazu ją  b. p ro b le 
m a tyczn ie  tra k to w a ć  is to tn ą  stronę 
w sp o m n ianych  no rm  re g u lo w a n ia  sto
sunków  p ra w n ych  m iędzy  ludnośc ią  
po lską  a n a p ływ o w ą  germ ańską O g 
n iem  i m ieczem, po trup a ch  ca łych  
poko leń  P rusów  to ro w a li K rzyża cy  
now e sz lak i n ie m ie c k ie j zaborczości.

P ie rw szy  po tężny  t r iu m f oręża p o l
sk iego pod G runw a ldem  odda je  P o l
sce i Pasłęk copraw da dop ie ro  po 
lOcio ty g o d n io w y m  ob lężeniu. Ram y 
P o ko ju  T oruńsk iego  pozw a la ją  na 
szybk ie  odradzan ie  się m ilita rn e  
K rzyżaków , co daje w  sam ym  ty lk o  
Pasłęku dw a zb ro jne  b u n ty  w  la tach  
1414 i  1440.

W  okresie  w o jn y  trzy n a s to le tn ie j 
Pasłęk je s t z a ję ty  przez załogę po lską 
do okresu  zaw ieszen ia  b ro n i w  ro ku  
1457. W  okres ie  ponow nego z b ro j
nego bun tu  w  ro k u  1463, Pasłęk zo
sta je  z d o b y ty  b ra w u ro w ym  szturm em  
pod dow ództw em  P io tra  D unina. W a 
row n ia , ja ko te ż  i  fosy  m ie js k ie  u le 
g ły  częściowem u zniszczeniu. W a ru n 
k i zaw ieszen ia  b ro n i zo s ta ły  przez 
K rzyża kó w  pogw a łcone, to  też K o ro 
na p rzyg o to w a ła  się do osta teczne j 
ro z g ry w k i z Zakonem . Do now e j 
w o jn y  n ie  doszło i K rzyża cy  u n ik n ę li 
zasłużonej k a ry  je d y n ie  d z ię k i w s ta 
w ie n n ic tw u  b iskupa  le w an tyńsk iego . 
lega ta  papieża P aw ła II. W a ru n k i 
d rug iego  p o k o ju  to ruńsk iego  odstę
pu ją  ponow n ie  Pasłęk i N id z icę  (N i- 
bo rk) Z ako n o w i w  zam ian za Sztum 
i  K orczyn .

O s ta tn i w ie lk i m is trz  Z akonu : A l 
b rech t B randenbu rsk i tra k to w a ł Pa-

(D okończenie  na s tron ie  5-te j)

budowaliśm y te nada jn ik i w  cza
sie, k iedy  w p ły w y  z abonamentu 
b y ły  m inim alne i  budow aliśm y do
słow nie za grosze —  ale te grosze 
trzeba by ło  w yciągać ze Skarbu 
Państwa. Mogę podać dla in fo rm a
cji, że koszt uruchom ienia w szyst
k ich  siedmiu nada jn ików  w yn iós ł 
niespełna 4 m ilio n y  z ło tych  (w tym  
W ro c ła w  2,5 m iliona); postaw ienie 
jednej stacji 50 K W  musi zaś kosz
tow ać oko ło  60 m ilionów  złotych. 

Zasięg tych  nada jn ików  n ie  jest 
zresztą ta k  beznadziejny, skoro 
liczba abonentów  ze#150.000 na po
czątku roku  1946 w zrosła  obecnie 
już do pó ł m iliona. W  rzeczyw i
stości W roc ław , choć słaby, n ie 
mniej jednak jest dobrze słyszalny 
na całym  teren ie  Dolnego Śląska 
dzięk i szczęśliwemu rozw iązaniu  
technicznemu masztu antenowego; 
lis ty  zaś, jak ie  z całego tego terenu 
otrzym uje rozgłośnia W rocław ska, 
świadczą dostatecznie o tym , jak ie j 
w ńgi państw owej b y ło  to  dziełem. 
Zresztą, budując stacje słabe, m ie 
liśm y od razu na uwadze kon iecz
ność ich w zm ocnienia: Poznań bu
dow aliśm y tak  w łaśnie, by moc 
jego można by ło  zw iększyć —  i 
aku ra t w  czasie, k ie d y  ukazał się 
a rty k u ł „P o lsk i Zachodnie j", Po
znań pracować począł na mocy do 
10 K W . A  w arto  dodać, że nadaj
n ik  poznański jest p ierw szym  no 
woczesnym amerykańskiego .typu 
nadajn ik iem  w  Europie, i zbudo
w anym  w yłączn ie  pracą naszych 
techn ików . Poznań jest naszą dumą 
i trzeba dużego napięcia złej w o li, 
by z niego w łaśn ie  kuć przeciw  
Polskiem u R adiu zarzuty.

Z A  P AR Ę  M IE S IĘ C Y  TORUŃ
Niedostatecznie obsłużone są 

dziś przede w szystk im  tereny p ó ł
nocno-zachodnie Ziem Odzyska
nych; jednakże nada jn ik  o średniej 
m ocy (25 K W ) w  Torun iu , którego 
budowa jest już na ukończeniu, za 
parę m iesięcy prob lem  ten rozw ią 
że, a nie w ydaje nam się, by pozo
staw ienie na ten czas choćby ty lk o  
ludności Szczecina i  Gdańska w  
sferze wyłącznego dzia łan ia  ro z 
głośni n iem ieckich by ło  słuszne i 
pożądane.

Po ta k im  zbudowaniu podstaw, 
przystępujem y w  bieżącym  roku  do 
dalszej rozbudow y rad io fon ii w  ra 
mach planu gospodarczego. Okres 
budow y drobnych nada jn ików  uw a
żamy za skończony, przystępujem y 
do podnoszenia ich mocy. Poza T o 
runiem , o k tó ry m  już wspom nia
łem, w  roku  1947 zainsta lujem y we 
W ro c ła w iu  now y nada jn ik  o mocy 
50 K W ; da nam to, poza szerokim  
prom ien iem  dzia łan ia  w  kra ju , 
znaczny zasięg zagraniczny. Plan 
inw estycy jny  p rzew idu je  rów nież 
budowę centra lnej stacji nadaw
czej w  W arszaw ie, o mocy 200 K W , 
na d ługich fa lach; jest to  jednak 
budowa kosztow na i  wymagająca 
znacznego nakładu czasu, być m o
że w ięc, iż  w  tym  roku  ukończona 
nie będzie.

Co się tyczy w reszcie przeszkód 
w  eterze ze strony stacji zagranicz
nych, to  niestety, usunięcie ich nie 
leży w  naszym ręku, a podniesienie 
stacji słabych do średniej m ocy ’-ie  
o w ie le  mogłoby sytuację popra 
w ić ; przeszkody te bow iem  pocho
dzą ze strony b lisko  leżących na
da jn ików  o charakterze cen tra l
nym, a w ięc o mocy przewyższają
cej tę, jaką m oglibyśm y nadać roz
głośniom regionalnym . Tę sprawę 
ureguluje dopiero m iędzynarodow y 
p rzyd z ia ł fal, k tó ry  ma nastąpić w  
tym  roku; na razie jedyną rac jo 
nalną p o lity k ą  wydaje się w łaśnie 
zajmowanie m ożliw ie  najw iększej 
ilości kana łów  w  eterze, każdy bo
w iem  rozum ie, że znacznie ła tw ie j 
nam będzie p rzy  stole kon fe rency j
nym uzyskać p rzydz ia ł w olnych 
kana łów  dla już działających nadaj
n ików , n iż dla nada jn ików  p ro je k 
towanych. W  eterze jest ciasno, i 
k to  się łokc iam i nie rozpycha, ten 
miejsca n ie zdobędzie,

Jerzy Pański
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
0 książkę dla Ziem Odzyskanych

Harcerstwo bierze udział 
w W ielkim Konkursie 

Młodzieżowym 
„Polski Zachodniej"

Biuletyn Służby Informa
cyjnej (Nr 5) Głównej Kwa
tery Harcerzy w Warszawie 
ogłasza nast. komunikat:

„Główna Kwatera Harcerzy 
zaleca gorąco udział mło
dzieży harcerskiej w ogólno
polskim konkursie młodzie
żowym, związanym z pro
blemami zachodnimi...

Główna Kwatera zaleca 
biorącym udział w konkur
sie harcerzom podanie w da
nych stopnia oraz harcer
skiego przydziału służbowe
go lub zaznaczenie swej 
przynależności organizacyj
nej.

G ł ó w n a  K w a t e r a  
w y z n a c z a  d o d a t k o w ą  
n a g r o d ę  d l a  j e d n o s t 
k i  h a r c e r s k i e j ,  z k t ó 
r e j  h a r c e r z e  w e z m ą  
n a j l i c z n i e j  u d z i a ł  w 
p o w y ż s z y m  k o n k u r 
s ie .

Co Wasza drużyna, hufiec 
robi w tej chwili w służbie 
dla Ziem Odzyskanych?

C z y  n a w i ą z a ł  iś c ie  
k o n t a k t  z P o l s k i m  
Z w i ą z k i e m  Z a c h o d 
n i m ?

Pamiętaj!
S ł u ż b a  d l a  Z i e m  Od

z y s k a n y c h  — jest treścią 
programu pracy na rok 1947 
Organizacji Harcerek i Har
cerzy...“

P o lsk i Z w iązek Zachodn i od c h w ili 
reo rg a n iza c ji sw o je j dz ia ła lnośc i p ro 
w adz i s ta łą  szeroko za k ro joną  a kc ją  
z b ió rk i ks iążek d la  Z iem  O dzyska
nych . S zko ły  p o lsk ie  ną Z iem iach  O d
zyskanych  odczuw a ją  ka ta s tro fa ln y  
b ra k  podręczn ików , ś w ie tlic e  i  D om y 
Społeczne na tym  te ren ie  proszą
0 po lską  ks iążkę . Książka  ta je s t n ie  
ty lk o  po trzebna d la  re p o lo n iz a c ji p o l
sk ie j ludnośc i au toch ton iczne j ale
1 d la  s tw orzen ia  trw a ły c h  podstaw  
k u ltu ra ln y c h  dla now ego zróżn iczko 
w anego spo łeczeństw a ty c h  Z iem .

Praca P o lsk iego  Z w ią zku  Z acho
dniego, a czko lw ie k  s tanow iąca  d ro 
bn y  etap w  a k c ji z b ió rk i książek, po 
ch lu b ić  się może ju ż  dość pow ażnym i 
w y n ik a m i. Szereg b ib lio te k  i  szkó ł 
p o lsk ich  na Z iem iach  O dzyskanych  
zaopatrzonych  zosta ło w  ks ią żk i i  pod
rę czn ik i szkolne. Da Zarządu G łó 
w nego i  Zarządów  O kręg o w ych  PZZ 
n a p ły w a ją  serdeczne podz iękow an ia  
od nau czyc ie li i  dzieci po lsk ich . Pe- 
n iże j p rzy taczam y jeden z ta k ich  l i 
stów . M oże p rzem ów i on s iln ie j do 
o fia rnośc i spo łeczeństw a od n a jle p ie j 
zredagow anych  ape lów  i  zas ili szko ły  
i  b ib lio te k i na Z iem iach  O dzyska
nych  ks iążką  po lską  w  jeszcze w ię k 
szym niż dotychczas stopn iu .

P ubliczna Szkoła Powszechna 
w  P odsto lin ie , pow. Sztum

P odsto lin , dn ia 22. IX . 46 r. 

P o lsk i Z w iązek  Zachodn i 
w  Sopocie

Jako  k ie ro w n ik  P. S zko ły  Powsze
chnej w  P odsto lin ie  pozw alam  sobie 
tą  drogą z łożyć na jserdeczn ie jsze  
podz iękow an ia  za doręczone m i za 
pośredn ic tw em  Państw ow ego Banku 
R olnego w  Sopocie pod rę czn ik i 
szkolne.

Szkoła nasza lic z y  162 dzieci —  
w  tym  156 au toch tonów . D arow ane 
nam  pod rę czn ik i u m o ż liw ia ją  zao
pa trzen ie  dzieci w  n a jp o trze b n ie j
szy m a te r ia ł naukow y.

Pomoc udzie lona  nam ze s tro n y  
to naw iązan ie  do ch lubne j tra d y c ji 
w sp ó łp racy  tegoż Z w iązku  z ośrod
ka m i p o ls k im i na obczyźnie.

Jako  b. k ie ro w n ik  tu te jsze j* p o l
sk ie j szko ły , k tó ra  is tn ia ła  na tym  
te ren ie  ju ż  od ro ku  1929. pozw alam  
sob ie  i  w  im ie n iu  w ła sn ym  podzię

ko w a ć  P rzedstaw ic ie lom  Z w iązku  
za naw iązan ie  k o n ta k tu  z p laców ką  
k tó ra  W znacznej m ie rze  d z ia ła lno 
ści Z w ią zku  zawdzięcza, że dz is ia j 
s ta n o w i in te g ra ln ą  część Rzeczypo
sp o lite j.

(pieczęć)
(— ) W ic h ła c z  F lo ria n  

b. w ięz ień  obozu konc. M a/G usen: 
43225

K ie ro w n ik  S zko ły  

*
P o lsk i Z w iązek Zachodni w  d z ia ła l

ności sw o je j dąży do u tw ie rd ze n ia  
po lskośc i Z iem  O dzyskanych , w a l
cząc z w sze lk im i p rze jaw am i n iem 
czyzny. Zagadn ien ia  te mogą być  roz
p a tryw a n e  z w ie lu  różnych  płasz
czyzn. W ym a g a ją  one g ru n to w n ych , 
ź ró d ło w ych  badań. Poza tym  grom a
dzi b ib lio te k ę  dz ie ł do tyczących  Z iem  
O dzyskanych  i p ropagandy n ie m ie 
c k ie j sk ie row ane j p rzec iw  Polsce. Do 
tego służą m. in. ks ią ż k i n iem ieck ie , 
k tó ry c h  poważne -ilośc i zn a jd u ją  się 
w  domach p ry w a tn y c h  i in s ty tuc jach . 
K s iążk i te dokum en tu ją  p o lity k ę  n ie 
m iecką, p la n y  i zbrodn ie , k tó ry c h  ce
lem  b y liśm y  my.

Polsk ie  prace naukow e i p u b lic y 
styczne oparte  na ty c h  w łaśn ie  ks iąż
kach  kon ieczne są ia ko  a rgum ent dla 
ca łego św iata. P o lsk i Zw iązek Zachod
n i ape lu je  do społeczeństwa, aby ka i -  
d y  u kogo ks ią ż k i n iem ieck ie , d o ty 
czące spraw  p o lsko -n iem ieck ich , leżą 
bezużytecznie, sk ie ro w a ł je  do P.Z.Z. 
Poznań, C he łm ońskiego 2,

N A  R ZEC Z W D Ó W  1 S IE R O T
po zam ordowanych przez N iem 
ców w ięźn iach p o lityczn ych  o fia 
row a ł p. Jan D uchnow ski z W a r
szawy h o n o ra riu m  za a r ty k u ł pt. 
..N a ród -zb rodn ia rz  m usi odpow ia 
dać“ , zamieszczona w  gw iazdko 
w ym  num erze p o ls k i  Zachod
n ie j“ .

K w o tę  w wysokości 880 z ł p rze
kazu jem y zgodnie z powyższym  
do Zarządu Zw iązku  b. W ięźn iów  
P o litycznych  w Poznaniu , G w ar
na 8.

B O J O W N IK O M  O W O LN O ŚĆ  
M A Z U R

Do O lsz tyna  zo s ta ły  sprowadzone 
przez specja lną  de legację  Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego z w ło k i b o jo w 
n ik ó w  o po lskość W a rm ii i  M azur —  
Pieniężnego, M azy, W łoda rczaka  
i  K nosa ły , zam ordow anych  w  h it le 
ro w sk ich  obozach ko n ce n tra cy jn ych .

Po u roczys tym  pogrzebie, w  k tó 
ry m  w z ię ło  u d z ia ł ca łe m ie jscow e 
społeczeństwo, od b y ła  się w  teatrze 
m ie jsk im  akadem ia żałobna

O P IE K A  N A D  S Z K O ŁA M I
O l s z t y n .  W  zrozum ien iu  po

trzeb szko ln ic tw a  okręgu  M azu rsk ie 
go, P o lsk i Z w iązek  Zachodni poprzez 
K o ła  i O bw ody roz to czy ł op iekę  nad 
n ie k tó ry m i szko łam i, k tó ra  . w yraża

(Dokończenie ze s tron y  4-tej) 
s łęk ja k o  fo rpocztę  daw ne j św ie tno 
ści Zakonu. S p row okow ana przez 
A lb re ch ta  w o jn a  w  ro ku  1519 jest 
osta tn ią  ju ż  w o jn ą  w  h is to r ii k rzyżac 
k ie j państw ow ości. Pasłęk w  p ie rw 
szych tygodn iach  w o jn y  zosta je o k rą 
żony przez M ik o ła ja  F ir le ja , a późn ie j 
p rzy  pom ocy w o je w o d y  sandom ier
sk iego M ik o ła ja  z D ąbrow ca oraz 
k i lk u  cięższych arm at, p rzys łanych  
przez k ró la  w  p ie rw szych  dn iach 
W ie lk ie g o  T ygodn ia  1520 roku , Pa
s łęk  zosta je  zdobyty .

D n ia  21 styczn ia  1521 ro ku  w  Brze
ściu k ró l Z ygm un t S ta ry  p rzys ta je  na 
ca łk o w ite  zburzen ie  zam ku k rzyżac 
k iego  w  Pasłęku, ćo by ło  w liczone  w  
w a ru n k i zaw ieszenia b ro n i Zamek 
zosta je  zburzony przez ż o łn ie rzy  p o l
sk ich  i lite w s k ic h  p rzy  dźw iękach 
trąb  i  k o t łó w  p rzy  pom ocy dz ie lnych  
ły k ó w  gdańsk ich  i e lb ląsk ich , k tó rz y  
w  liczb ie  300 p rz y b y li na w id o w isko  
burzen ia  zamku.

Jak w iadom o, k ró tk o  przed u p ły 
w em  te rm inu  zaw ieszenia b ro n i dnia 
9. IV . 1525 roku , do tychczasow y w ie l
k i  m is trz  A lb re ch t, boso i bez szat 
zakonnych  o trzym u je  z rąk  Z ygm un
ta Starego P rusy tzw . Książęce w  
dziedziczne posiadanie —  sam zaś 
sta je  się wasa lem  k ró la  po lskiego. 
G ran ice Prus K siążęcych p o k ry w a ją

się w  dostarczan iu  pom ocy n a u ko 
w y c h  itp . A k c ja  pom ocy da je  dobre 
rezu lta ty , lecz n ie s te ty  n ie  je s t w  
stan ie  ob jąć w szys tk ich  szkó ł i  za
spoko ić  ic h  potrzeb.

Z a in ic jo w a n a  przez w o jew odę  d ra  
R obią a kc ja  n ies ien ia  pom ocy W a r
m iakom  i M azurom , p rzyczyn i się 
rów n ież do u lżen ia  c ię żk ie j d o li i  
w p ły n ie  dodatn io  na psych ikę  lu d 
ności.

N O W E  K O ŁO  W  C H W A R Z Y C A C H

C h w a c z y c e .  W  d n iu  24 lis to p a 
da ubr. na tu te jszym  te ren ie  zaw iąza
ne zostało ko ło  Polskiego Z w ią zku  
Zachodniego, k tó re  dz ia ła lność swą 
zaczyna od o rg a n iza c ji obw odu i  k ó ł 
w  w ię kszych  skup iskach. N a  te ren ie  
pow. G łogow sk iego  je s t to  p ierw sze 
ko ło . Do zarządu w esz li: inż. A n to 
n i S łow ińsk i, Z dz is ław  C h rap o w ick i, 
Jan Pogorzelski, kp t. Tadeusz C y
bu lsk i, M u ra w sk i A leksander, Łycz 
ko i  S zyd łow sk i.

się m n ie j w ięce j z g ran icam i ustano
w io n y m i w 1466 roku, co oznacza, że 
Pasłęk przesta je  bezpośrednio brai: 
udz ia ł w  życ iu  p o lity c z n y m  K orony, 
Do późn ie jszych  m om entów  w  życ iu  

m iasta na leży za liczyć okres najazdu 
Szwedów (1621) i w o je n  napoleoń
skich. Zarów no K a ro l G ustaw , ja k  
i  Bernadotte obeszli się z Pasłękiem  
b. w yrozum ia le , co na leży przyp isać 
w y b itn e j p rze b ieg liw ośc i o jcó w  m ia 
sta. W  o bu  w ypadkach  skończyło  
się na paru  setkach w ozów  siana i  
s łom y d la  kon i, co je s t z łam anym  
szelągiem  w  po rów nan iu  do ogrom u 
zniszczeń dokonanych  przez Szwe
dów  w  B ran iew ie  i  F rom borku .

*  **
Panna Zosia się śm ie je : „H o , ho ja 

k i pan m ądry.. Ja ju ż  to samo dwa 
razy od pana słyszałam : p ie rw szy  raz 
w  pociągu, no a d rug i, to  teraz. T y lk o  
przed tym  pan m ów ił, że Pasłęk do 
X V I  w ie ku  b y ł k r y ty  słomą, a teraz, 
to pan zapom nia ł..." Ściskam  w y c ią 
gn ię tą  rączkę i idę  do domu. W  św ie 
t le  b łyszczące j ta rczy  ks iężyca dom y 
w  śródm ieściu  w yg lą d a ją  ja k  z p ie r
n ika . C ień m ój b łądzi po ścianach, za
łam u jąc  się na ru inach  postacią ch iń 
skiego smoka. Przechodzę przez 
w schodnią  Bramę m iasta, tzw . ,,m ły ń 
ską" i jestem  w  domu.

M a ria n  K.

Pasłęk na Wyżynie Warmińskiej

M A R IA  C U R IE
Zapowiedziany jest przyjazd dc Polski 

p. Ireny Joliot (czytaj Żołio, z akcentem 
na ostatniej sylabie). Francuskie nazwisko 
nie mówi nam o tym, co sprowadza tę 
osobę do Polski. Pani ta była w 1936 roku 
podsekretarzem stanu (wiceministrem) w 
Ministerstwie Robót Publicznych Francji, 
lecz nie to jest przyczyną przybycia do 
Polski p. Joliot. Przyjeżdża ona do nas 
dlatego, że jest córką i współpracowniczką

Maria Curie-Skłodowska i Marconi, 
Wioch, słynny wynalazca radia (z kapelu
szem w ręce) na Międzynarodowym Kon

gresie Fizyków w Rzymie w 1931 roku.

w ielkie j uczonej i Polki — M arii Curie- 
Sklodowskiej. W arto więc przy tej spo
sobności przypomnieć sobie niektóre szcze
góły z życia w ielkie j matki p. Joliot.

Maria Skłodowska urodziła się w dniu 
7 listopada 1867 roku w Warszawie. Rodzi
ce je j byli biedni i dlatego już od na j
młodszych lat musiała walczyć z losem. 
Chciała pójść śladem ojca — fizyka, lecz 
nie było to łatwe. N ie było pieniędzy na 
kształcenie się. N ie zraziło to jednak M arii 
Skłodowskiej. Zarabiała sama udzielaniem 
lekcji, aby ty lko  dojść do zamierzonego 
celu. 1 cel ten osiągnęła. Udaje się za 
granicę. W  pracy naukowej współpracuje 
z p. Curie (czytaj: K ir i), za którego w y
chodzi zamąż. Obaj małżonkowie w trud-

SK ŁO D O W SK A
nych warunkach.materialnych, w prowizo
rycznym budynku poświęcają cały swój 
czas badaniom naukowym nad magnetycz
nymi właściwościami ciał. Maria musi 
jeszcże zajmować się sprawami domowymi. 
Wreszcie w 1898 roku odkrywa wraz z 
mężem dwa ważne pierwiastki. Jeden z, 
nich nazywa na cześć swej ojczyzny — 
Polonium. Drugi — rad — staje się szcze
gólnym trium fem naszej w ielkie j rodaczki, 
gdyż leczy nieuleczalnego dotąd raka. W  
1903 roku Maria Curie-Śkłodowska otrzy
muje wraz z mężem i uczonym Becquerel 
(czyta j: Bekerel) najwyższe uznanie: na
grodę Nobla w dziedzinie fizyki. W  dniu 
19 kwietnia 1906 roku ginie w  wypadku 
ulicznym p. Curie. Odtąd nie ma już 
wiernego towarzysza pracy i kochanego 
męża. Obok pracy domowej i naukowej — 
Maria Curie-Sklodowska pełni jeszcze inny 
obowiązek. Obejmuje katedrę profesora na 
słynnym uniwersytecie paryskim Sorbona. 
N ie lada to zaszczyt dla niej i dla Polski. 
W  1910 roku otrzymuje rad w czystej po
stąpi. W  rok potem przyznano je j nagrodę 
Nobla po raz drugi, tym  razem już je j sa
mej i to w dziale chemii.'

Maria Curie-Skodowska nie zapomniała 
nigdy o Polsce. Nieraz zabierała głos w 
sprawach swej Ojczyzny. Ona to przyczy
niła się do powstania Instytutu Radowego 
w Warszawie. Zmarła w Paryżu *w dniu 4 
lipca 1934 roku, lecz nie zapomniała o niej 
wdzięczna ludzkość, ani też Polska, je j o j
czyzna. Maria Curie-Skłodowska to sym
bol ofiarnej pracy dla ludzkości, przykład 
dobrej matki i silnej woli, które j nic nie 
złamie, gdy wic, że dąży do dobrego celu.

Konkurs przedłużony
W  zw iązku  z p ropozyc ją  M in is te r 

stw a O św ia ty  p rzed łużony zosta ł te r 
m in  ko n ku rsu  do d n ia  15 lu tego  br. 
Jednocześnie ko m u n ik u je m y , że żad
nego dalszego odk ładan ia  te rm in u  ju ż  
n ie będziem y m o g li zastosować, tak, 
że prace, k tó re  w p ły n ą  po ty m  te rm i
nie, będą odrzucone.

D a lszy c iąg  nag ród  oraz inne  szcze
g ó ły  ko n ku rsu , zna jdą  C zy te ln ic y  
w  następnym  num erze „P o ls k i M ło 
dych “ .

tyotska iffiedyck
D O D A T E K  D O  „ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "
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Smok nad Lubczq
Łużycka legenda ludowa o św. Jerzym

• Opracował
(Dokończenie)

W tem  p rze raź liw y  ry k  po tw ora ’ roz
leg ł się tuż i... p iękny  m łodzian w y 
skoczył z gęstw iny i miecz błyszczący 
w b ił w  szyję potw ora. Z rozw artą  pa
szczą smok rzu c ił się na rycerza, lecz 
ów zw inn ie  uskoczył i z całej s iły  ude
rz y ł w  rozw artą  paszczę smoka. W  
śm ierte lnych konwulsjach p o tw ó r okrę 
c ił ogon doko ła  lip y  i w y rw a ł ją z k o 
rzeniam i, ty lk o  n iezw yk ła  przytom ność 
um ysłu i  zw inność m łodziana oca liła  go 
od śm ierci. W reszcie smok pokonany 
pad ł m artw y.

Jadw iga z rozszerzonym i od strachu 
oczami śledziła  przebieg w a lk i nie m o
gąc słowa przem ówić. Gdy w a lka  zo
stała skończona —  rycerz znalazł Jad
w igę leżącą w  om dleniu na traw ie . 
S ilnem i ram iony podniósł księżniczkę 
i  pon iósł ją w  dal od tego strasznego 
miejsca, tam z łoży ł ją na m uraw ie i po
szedł zaczerpnąć wody...

Tow arzyszki Jadw ig i — gdy us ły 
szały p rze raź liw y  k rz y k  ks iężn iczki i 
ry k  po tw ora  —  z przerażeniem  uc iek ły  
do łodzi i zaniosły do grodu wieść stra
szliw ą o śm ierci kró lew ny. Przerażenie 
i smutek zaległ gród.

G dy rycerz w ró c ił do swej tow arzy
szki —  Jadw iga o tw a rła  oczy, lecz w i
dok m łodzieńca p rzypom nia ł jej n ie 
dawno przebyte chwile... zak ry ła  znów 
oczy i poczęła p łakać drżąc jak  w  fe 
brze.

J, F ranczak
—  „N ie  bój się dziewczyno, powiedz 

k im  jesteś i jak popadłaś w  niebezpie
czeństwo. T y lko  Bóg wszechnic -y  
mógł mnie na tw ó j ra tunek p rz y s ła ’ 1

Jadw iga opow iedziała mu o sobie i ze 
swej strony zapytała, k im  jest jej w y 
bawca.

Na to m łodzian wskazał ręką poza , 
siebie i na znak przyb ieg ł z pob liskich 
gąszczy białośnieżny rum ak chyląc swą 
piękną głowę do' ręk i m łodzieńca.

—  Jestem rycerzem  z obcego kra ju  
i nazywam się Jerzy, W yznaję w iarę 
w  jedynego Boga —  On to mnie tu  
p rzyw ió d ł na ratunek. W yruszyłem  ze 
swego kra ju , by głosić p raw dziw ą w iarę 
wśród pogan, Od k ilk u  tygodni przeby
wam tu nad Lubczą, by poznać ludzi, 
ich obyczaje i język. Słyszałem o ma
jącym się odbyć święcie w iosny i posta
now iłem  skorzystać, by na zgromadze
niu kazać o Bogu. W łaśnie byłem  w  
drodze ku miejscu uroczystości, gdy 
usłyszałem tw ó j ok rzyk  trw og i i p rzy 
byłem  w  samą porę, by cię od szponów 
po tw ora  w ybaw ić.

G dy księżniczka uspokoiła  się, posa
dz ił ją rycerz na konia, —  P ro w a d -’’ go 
za uzd . —  by ją odwieźć do nieszczęśli
wego ojc".

G dy zb liży li się do skra ju lasu —  
spotka li orszak zbrojny. To k ró l Bo
gum ił z w ierną drużyną szli pomścić 
śmierć księżniczki. Radości i łzom nie 
by ło  końca, gdy zobaczyli żywo i zdro-
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Akademicki Związek Przyjaciół Łużyc
w  K ra k o w ie

W K ra k o w ie  od b y ła  się ko n fe re n 
c ja  porozum iew aw cza słuchaczy k ra 
k o w s k ic h  szkó ł w yższych, w  spra
w ie  za łożen ia  A kad e m ick ie g o  Z w iąz
k u  P rz y ja c ió ł Łużyc. Z ebranych  po 
w ita ł sekre ta rz Tow . P rz y ja c ió ł Łu 
życ A . P uchałka-Zabrzeski, ok reś la 
ją c  cel k o n fe re n c ji oraz przedsta
w ia ją c  rozw ó j ruchu  p ro łu życk ie g o  
w  Polsce, ze szczególnym  uw zg lęd 
n ien iem  o rg a n iza c ji m łodz ieżow ych . 
N astępn ie  zapoznał obecnych  z h i
s to rią  narodu łu życk ie g o  i  jego  obec
n ym  położeniem , podkreś la jąc , iż  
je s t m o ra ln ym  obow iązk iem  Pola
kó w , a zw łaszcza p o ls k ie j m łodzie 
ży, p rzy jść  z pomocą osta tn iem u na
ro d o w i s łow iańsk iem u, k tó ry  do
tychczas jeszcze n ie  odzyska ł n ie 
zależności. O becnie, g d y  rozstrzyga  
się osta teczn ie  los Łużyc, na leży  roz
w inąć  spec ja ln ie  energ iczną d z ia ła l
ność.

S ka rb n ik  TPŁ W . U rbańczyk, przed
s ta w ił w ycze rpu ją co  stan a k c ji na 
rzecz Łużyc w C zechos łow ac ji, oraz 
stosunek na rodu  czechosłow ackiego 
do Łużyczan, p o dkreś la jąc  kon iecz
ność w sp ó łp ra cy  obu na rodów  d la  do
b ra  Łużyc i  znaczenie sam odzie lnych  
Łużyc d la  naszego państw a.

Po p re le kc ja ch  cz ło n kó w  zarządu 
TPŁ nastąp iła  o żyw iona  dyskus ja , w  
k tó re j w z ię li u d z ia ł w szyscy obecni. 
P. Zabrzeski i  U rbańczyk  u d z ie la li 
w y ja ś n ie ń  oraz n a ś w ie t lil i b liż e j sze
reg p rob lem ów  poruszonych  w  toku  
d ysku s ji.

W  w y n ik u  ko n fe re n c ji zeb ran i s łu 
chacze w yższych  szkó ł k ra ko w sk ich  
p o s ta n o w ili ja k n a jry c h le j u tw o rzyć  
A ka d e m ic k i Z w iązek  P rz y ja c ió ł Łużyc 
,,P ro łuż" w  K rakow ie , uch w a la ją c  p ro 
je k t  s ta tu tu . Celem  Z w ią zku  jest: 
1) obrona p ra w  w o ln o śc io w ych  na ro 
du łużyck iego , 2) uśw iadom ien ie  k ra ju  
: zag ran icy  o znaczeniu sp raw y łu  
v c k ie j, 3) w za jem na w ym ia n a  dóbr 

. u ltu ra ln y c h  na rodu  po lsk iego  i łu 
życkiego, 4) stud ium  zagadnień S ło

w iańszczyzny Z achodn ie j, 5) budzenie 
czu jnośc i św ia ta  w obec n iebezp ie 
czeństwa n iem ieck iego . Zw iązek 
w spó łp ra cu je  ściśle z A . Z. P. Ł. „Pra- 
łu ż "  w  Poznaniu i  z Tow . P rzy j. Łużyc 
w  K rakow ie .

W yb ra n o  K o m ite t O rga n iza cy jn y  
w  sk ład  k tó rego  w esz li: W . U rbańczyk

(A kad. Górn.) ja k o  p rzew odn iczący, 
L. M ag tyś , R. F ischer, H . B inderów na, 
L. K upców na  (U n iw . Jag ie ł.) i  Z. 
C h m ie lik o w s k i (Akad. H and l.).

Postanow iono, iż  K o m ite t O rgan iza 
c y jn y  zw ró c i się do re k to ró w  U n iw e r
sy te tu  Ja g ie llońsk iego , A kad . Górn., 
Akad. H and l., P o lite ch n ik i, A kad. 
Sztuk P iękn., W yższe j S zko ły  Sztuk 
Piast., W yższe j Szk. M uz. i  W yższe j 
Szk. N a u k  Społ. celem  uzyskan ia  ap ro 
b a ty  na za łożen ie  zw ią zku  na te ren ie  
pow yższych  ucze ln i. U chw a lono  ró w 
n ież z w ró c ić  się o f ic ja ln ie  do Tow. 
P rzy j. Łużyc w  K ra ko w ie  z prośbą o 
poparc ie  i  op iekę.

K on fe re n c ja  m łodzieżow a w  K ra k o 
w ie  w yka za ła  w y s o k ie  uśw iadom ie 
n ie  s łuchaczy u n iw e rs y te tó w  odnoś
n ie  p rob lem u łużyck ie g o , oraz chęć 
do szczerej i  rea ln e j p ra cy  d la  dobra 
b ra tn iego  narodu, (APZ).

Teatr Ziem i Pomorskiej

„ Orfeusz“  Anny Swierszczyńskiej otrzymał drugą nagrodę w konkursie 
konspiracyjnym, k tó ry  miał podczas w ojny przygotować materiał dla przy
szłego polskiego teatru. „Orfeusz“  okazał się istotnie dziełem dojrzałym  
i odważnym, rozrywającym szablony teatralne, poruszającym zagadnienie 
doniosłe. Sztuka wzbudziła już nawet zainteresowanie za granicą. Pra
premiera odbyła się w Teatrze Ziemi Pomorskiej w Toruniu, pod dyrekcją 
Wilama Horzycy. Teatr ten jest jednym z najlepszych, najśmielszych i naj
bardziej wartościowych teatrów Polski współczesnej i daje świadectwo 
żywotności kulturalnej Ziem Zachodnich. Główną rolę kreował na scenie 
toruńskiej miody aktor, Leon Gołębiowski, k tó ry  dał dowód wielkiego 
talentu. „Orfeusz“  został następnie zagrany także i w Starym Teatrze 
u' Krakowe. Jak słychać, sztuka ma być niebawem wystawiona w jednym  

z teatrów Polski Zachodniej.

Konferencja
w sprawie Łużycoznawczej Rady Naukowej

____________________________________N^3

Zarząd T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł Ł u 
życ- w  K ra k o w ie  z w o ła ł ko n fe re n c ję  
w  spraw ie  R ady d la  Spraw  Łużyco- 
znaw czych. W z ię li w  n ie j udz ia ł 
czo ło w i znaw cy zagadn ien ia  łu ż y c 
k iego  z P rzew odn iczącym  K o m ite tu  
O rgan iza cy jn e g o  R ady p ro f. d r Ta
deuszem St. G rabow sk im  na czele.

Przew. p ro f. G rabow sk i z re fe ro w a ł 
o p racow any przez s ieb ie  p ro je k t 
dz ia ła ln o śc i Rady, podkreś la jąc , iż 
dz ia ła lność Rady n ie  może być w y 
łączn ie  naukow a, gdyż nauka  nasza 
m usi p ro m ie n io w a ć  nazew nątrz, w  
fo rm ie  in fo rm a c ji i  p ropagandy  p ro - 
łu ż y c k ie j. D z ia ła lność  R ady w inna  
m ieć m ie jsce : 1) na te ren ie  naszego 
k ra ju , 2) w śród  Łużyczan p rze b yw a 
ją c y c h  na Łużycach, zagran icą  i  w  
Polsce, 3) w śród  in n y c h  na ro d ó w  s ło 
w ia ń sk ich , 4) na te ren ie  O N Z. W  
k ra ju  w in n a  Rada przede w szys tk im  
d op row adz ić  do w zm ożen ia  a k c ji 
p ropagandow e j w  prasie , rad io  i 
od czy tow e j, oraz rozpocząć w y d a 
w an ie  sta łego b iu le ty n u . N a le ży  spo
w odow ać um ieszczen ie  w  czy tankach  
i  pod ręczn ikach  szko ln ych  ustępów

0 Łużyczanach, oraz rozpocząć po
w ażną a kc ję  w ydaw n iczą .

Po k ró tk ie j d ysku s ji, w  k tó re j 
w z ię li u d z ia ł p ro f. W . Taszyck i, 
p ro f. J. W id a je w icz , d r St. Strze- 
m ecki, T. M ild n e r  i  A . P ucha łka - 
Zabrzeski, zebran i u c h w a lil i pe łną  
so lidarność ze s tanow isk iem  za ję tym  
przez przew odn iczącego odnośnie 
p rzyszłego  p rog ram u  p rac R ady N a u 
k o w e j d la  Spraw  Łużycoznaw czych
1 p o s ta n o w ili po rozum ieć się z Za
rządem  G łó w n ym  PZZ w Poznaniu, 
b y  po w ym ia n ie  p ro je k tó w  i  m y ś li 
do tyczących  Rady, dop row adz ić  do 
ja k  n a jrych le jsze g o  rozpoczęcia  je j 
dz ia ła lnośc i. (A.P.Z.)

Ł U Ż Y C Z A N IE  C H C Ą  U C ZE S TN I
C ZYĆ  W  R O K O W A N IA C H  O  PRZY

SZŁOŚCI N IE M IE C
Serbsko - Łużycka  Rada N a rodow a  

zw ró c iła  się do Rady M in is tró w  
Spraw  Zag ran icznych  czterech m o
ca rs tw  z postu la tem  zaproszenia 
p rz e d s ta w ic ie li Serbów  Ł u życk ich  na 
ro ko w a n ia  w  sp raw ie  zaw arc ia  t ra k 
ta tu  p oko jow ego  z N iem cam i.

Metoda informacji porównawczej
W  ob liczu  zb liża ją ce j się ko n fe re n 

c j i  w  spraw ie  N iem iec , p rasow a służba 
in fo rm a c y jn a  w in n a  spe łn iać  dw a  pod
s taw ow e zadania: 1. w zm ożony p u n k t 
o b se rw a c y jn y  tego, co dz ie je  się w  
N iem czech; 2. wzm ożoną, regu la rną  
ak tyw n o ść  w  o dn ies ien iu  do b ieżącej 
k ro n ik i s ło w ia ń sk ie j.

N ieza leżn ie  od a k tu a li j p o lity c z 
nych , dw ie  te ru b ry k i w in n y  s tanow ić  
..że lazny re p e rtu a r"  p rasy  codz ienne j: 
c z y te ln ik  m usi m ieć s ta ły  i  po toczny 
obraz w ydarzeń , n ie  ty lk o  ty g o d n io 
w e czy m ięsięczne re trospekc je . O b ie  
ru b ry k i w in n y  spe łn iać  w a run e k : 
rów noczesności, c iąg łośc i i  różno ro 
dności. P rzyk ładem  n iech  pos łuży 
„D z ie n n ik  P o lsk i" . Od pa ru  tyg o dn i 
ru b ry k a  „ W  oku p ow an ych  N ie m 
czech" p o k ry w a  się z rów no rzędn ie  
bieżącą k ro n ik ą  (dzienną) „S p ra w y  
S ło w iań sk ie ". W y tra w n y  obse rw a to r 
S. W , B a lic k i w p row adza  tę samą in o - 
w ac ję  w  try b u n ie  m łodz ieżow e j „M ło 
da R zeczpospolita". „S ło w o  P o lsk ie " 
pop ie ra  taką  lin ię  podz ia łu , „O d ra "  
ig n o ru je  od pew nego czasu „S p ra w y

S ło w ia ń sk ie " (n ies te ty), k o n ty n u u ją c  
w y łą czn ie  „C o  rob ią  N iem cy? ".

„P o lska  Z achodn ia ", ZHP i  w szy
s tk ie  w y d a w n ic tw a  P. Z. Z. s tosow a ły  
i stosować będą zasadę dua lizm u  in 
fo rm acy jnego  —- po rów naw cze  u ję c ie  
c h w ili:  S ło w ian ie  —  N iem cy.

Kursy szybowcowe
O dd z ia ł L o tn ic tw a  C yw iln e g o  w  Po

znan iu  o rg a n izu je  doroczne teo re 
tyczne k u rs y  szybow cow e. N a  k u rs y  
p ilo ta żu  p rz y jm o w a n i będą w y łą czn ie  
abso lw enci ku rsó w  teo re tycznych . 
W y k ła d y  będą o d b y w a ły  się w  go
dzinach  w ieczo rnych , trz y  razy  w  ty 
godniu. Czas trw a n ia  ku rsu  —  jeden  
m iesiąc. O p la ta  za ku rs  w yn o s i 200,—  
zł. W ie k  w ym a ga n y : od 15 la t.

Zgłoszen ia  w  b iu ra ch  O ddz ia łu  L o t
n ic tw a  C y w iln e g o  w  Poznaniu, ul. 
W a ły  Jana I I I .  n r  12 —  od godz. 
8,30— 14.

’O powracaja.cą Jadwigę. W ró c ili też 
zaraz do grodu.

Następnego dnia słudzy udali się do 
lasu i p rzy pomocy o lbrzym ich sań i 8 
par w o łów  przyciągnęli smoka, k tó ry  
i po śm ierci jeszcze przerażał,

*  *  *

Święto jednak się odbyło, ale nie 
św ięto w iosny —  lecz uczta weselna 
rycerza Jerzego z księżniczką Jadwigą. 
D ług ie  la ta  p rzebyw ał Jerzy wśród Ł u 
życzan, nauczając ch praw dziw ej w ia 
ry . W ie lu  też naw róc ił.

W tem  nadeszła w ieść z dalekiego 
Rzymu o prześladowaniu chrześcijan. 
Jerzy pożegnał żonę i dzieci i uda ł się 
w  daleką podróż, z k tó re j już nie po
w ró c ił, płacąc ofiarą k rw i za prawdę 
i Boga. A le  pamięć o n im  nie wygasła

H IS T O R IA  M Ó W I

Z Kroniki Thiełmara
Opanowanie Łużyc 

przez Bolesława Chrobrego
Bolesław, Mieszka syn, ojcu bynajmniej 

nierówny, cieszy się ze śmierci Eckhar- 
da (margrabiego Miśni, k tó ry  został w 
roku 1002 zamordowany) a wnet zebraw
szy wojsko, całą marchię hrabiego Gero- 
na, z te j strony Łaby leżącą (Łużyce dol
ne), i miasto Budziszyn z przyległościami 
zajął, zaraz potem do miasta Streli wkro
czył, usiłując M iśnijczyków potajemnie 
przekupić pieniędzmi. Ci zawsze radzi 
przewrotom, pewnego dnia wywiedziaw
szy się, że większa część załogi wyszła 
celem szukania paszy dla koni, do bramy 
wschodniej, z te j strony, gdzie stali wa
sale słowiańscy, wpadają, a zabiwszy na j
pierw Bececjona, wasala hrabiego Herma
na, zbiegają się wszyscy z bronią w ręku 
do tegoż komnaty, okno wielkiemi ka
mieniami wyłamują, żądając z krzykiem 
wydania na śmierć burgrabiego miasta, 
imieniem Ozera. Na to Thietmar, żołnierz 
dzielny, łożem ty lko  zasłonięty, wola: 
„Dlaczego to czynicie? Jakiż szal was 
ogarnął, że zapominacie o dobrodziej
stwach Eckharda? Tego, którego wyda
nia na śmierć bezlitośnie żądacie, jak dłu
go my żyjemy, nie dostaniecie. Nieliczni 
jesteśmy — lecz pewni bądźcie, że albo 
wspólnie umrzemy, albo nietknięci w y j
dziemy z tego miasta“ . Wtenczas owi, 
wysłuchawszy tych słów, dają im pozwo-

w lrp d  Łużyczan. — W ieść o cudownym 
W yratowaniu ks iężn iczki Jadw ig i ze 
szponów straszliwego smoka podawana 
z ust do ust p rze trw a ła  do naszych cza
sów.

*  •  *

G dy wreszcie w ia ra  Chrystusowa za
panowała niepodzie ln ie nad Lubczą —  
w ybrano św. Jerzego na patrona kra ju  
i postaw iono mu posąg w  postaci obe
lisku*) z wyrzeźbioną postacią św ięte
go, konno, przebijającego smoka.

')  W  1611 r. wymieniony obelisk został 
odnowiony, później w -tym miejscu zbu
dowano kaplicę. W ymieniony obelisk miał 
być następnie w zbiorach muzeum histo
rycznego w Żarowie przechowany. Jednak 
miejsca, na którym  pierwotnie obelisk stał, 
n ik t obecnie nie zna. Podobno miało to 
być pól m ili od Żarowa przy starej dro
dze.

Margraf Hermann M argral Ekkehard
Zaborcy słowiańskiej M iśni

lenie odejścia, a Bolesława przez posłań
ców  zapraszają i przyjm ują w otwartych 
bramach. Bolesław, pyszniąc się tym  po

wodzeniem, wszystkie granice tego kra ju 
aż po rzekę Elsterę zajął i załogami swo
imi umocnił. A  kiedy wtenczas nasi za
częli gromadzić się dla przeszkadzania tej 
robocie, podstępny ten mąż wyprawi! na
przeciw nich posła z zapewnieniem, że to 
wszystko uczynił dla księcia Henryka1) i 
za jego pozwoleniem, że z jego wolą zaw
sze zgadzać się będzie, ‘ jeżeli ten kiedyś 
zostanie królem; jeżeli zaś nie, uczyni to, 
co im będzie się podobało i w niczym im 
szkodzić nie będzie. Słysząc to nasi, uwie
rzy li obłudnym słowom i kornie do nie
go, jakby do władcy swego, przystąpiw
szy, wrodzone poczucie godności zamie
n ili na uległość i niesprawiedliwą niewolę. 
Jakże nierówni okazują się przodkowie 
nasi i ludzie współcześni, gdy się ich ze 
sobą zestawi!

Za życia stawnego Ottona1) ojciec tego 
człowieka, Mieszko nie śmiał wejść w 
wierzchnim odzieniu do domu, jeżeli w ie
dział, że w  nim jest O tton, ani nie od
ważył się siedzieć, kiedy tamten powstał. 
Bóg niech przebaczy cesarzowi, że tak 
wysoko wyniósł hołdownika ( t j. Bole
sława), czyniąc go panem, który, niepo
mny zwyczaju swego rodzica, ośmielał się 
zawsze wyższych od siebie w poddaństwo 
ściągać.

*) Bolesław za jm ow ał Łużyce w  czasie bezkróle
w ia po śm ierci cesarza O ttona  I I I  (1002), a Hen
ryk , książę bawarski, b y ł jednym  z kandydatów  
do ko rony, k tó rą  is to tn ie  uzyskał jako  H en ryk  II .

*) O ttona  I I I ,  cesarza.

OL IWA

Hitlera. Fabryka znajduje się w rękach 
Państwa Polskiego.

Oliwa ma jednak swe polskie tradycje, 
które „w ypływ ają jak oliwa na wierzch“ . 
Znajduje się tu słynne opactwo Cyster
sów, założone w 1170 roku. Kościół klasz
torny z X II I  i X IV  wieku posiada późno 
barokowe organy, jedne z najwspanial
szych na świecie oraz liczne pamiątki pol
skie (wizerunki opiekunów kościoła;

*

Tym  razem nie oznacza ten wyraz tłu 
szczu z darów U NR RA. To miasto, które 
wróciło całkowicie do Polski, gdyż dotąd 
było w granicach tzw. Wolnego Miasta 
Gdańska,

W ielu *  Polaków zna Oliwę z tego, że 
istniała tam słynna fabryka proszków do 
pieczenia i budyniów dra Oettkera. M i
nęło to już i nie ma śladu z niemieckich 
przemysłowców, którzy jawnie popierali

Przemyśla II, W ład. Łokietka, Kazimierza 
Wielkiego). W  kościele znajdują się pro
chy 60 książąt pomorskich. Organy oraz 
pałac opacki w parku powstały dzięki sta
raniom op ita  Jacka Rybińskiego (1740— 
1782). Z  pałacu tego pozostały obecnie 
ty lko  zgliszcza.

Oliwa szczególnie zasłynęła w czasie 
wojen szwedzkich. Na morzu, niedaleko 
miasta, rozegrała się za czasów Władysła
wa IV  słynna bitwa między potężną flotą 
szwedzką a młodą j małą flotą polską. 
Zwycięstwo odnieśli Polacy. W  Oliwie 
zawarł w dniu 3 maja 1660* roku Jan Ka
zimierz pokój z Szwedami, na mocy któ 
rego Polska zrzekła się pretensji do tronu 
szwedzkiego oraz do Łotwy, Estonii i w y
spy Oęsel, pozostała zaś przy niej Kurlan
dia. Zarazem straciła Polska resztę praw 
do Prus Książęcych.

Sprawiedliwość przywróciła nam Gdańsk 
i Oliwę, leżącą nad morzem, które pamię
ta dawne i niedawne dni chwały polskiej 
flo ty  wojennej.
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Z  ruchu w ydaw niczego
„P rzeg ląd  Z ach o d n i" —  K a ro lo w i

M a rc in ko w sk ie m u .

W  c h w ili,  k ie d y  przed narodem  
naszym  s ta ją  o lb rzym ie  zadania, k ie 
dy czeka ją  na w yko n a n ie  w ie lk ie  
prace p oko jow e , zw łaszcza na Z ie 
m iach  O dzyskanych , z rozu m ia łym  
jest, że zw racam y się m yślą  w  p rze
szłość ku  ty m  w ie lk im  ludziom , k tó 
rz y  mogą s tanow ić  n ied o śc ig n io n y  
w zó r d la  tego rodza ju  p racy , k tó rz y  
o ds łan ia ją  p rzed nam i ta je m n ice  k u l
tu ry  czynu  społecznego, k tó rz y  sta
n o w ią  p rz y k ła d  cyw iln e g o  boha te r
stwa. „P rzeg ląd  Z ach o d n i" w  osta t
n im  sw ym  num erze (lis topad  n r 11 
R. II) ca łą część a rty k u ło w ą  pośw ię 
c i ł  Janow i K a ro lo w i M a rc in k o w s k ie 
mu (na w stęp ie  rep ro d u kc ja  p ię kn e j 
rzeźby W ła d y s ła w a  O leszczyńskiego) 
z o k a z ji se tnej ro czn icy  je g o  zgonu. 
W  ten sposób pow sta ła  pew na zam
kn ię ta  całość, w  ram ach k tó re j om ó
w iono  ca ło ksz ta łt p ro b le m a ty k i zw ią - 
' m e j z dz ia ła lnośc ią  w ie lk ie g o  syna

Z iem  Zachodnich, całość, na k tó rą  
z ło ż y ły  s ię  następu jące a r ty k u ły : 
M . S uchocki —  „K u ltu ra  czynu  spo
łecznego", W . Jakóbczyk — „D z ia 
ła lność spo łeczno-po lityczna  M a rc in 
k o w sk ie g o ", Z. G ro t —  „D z ia ła ln ość  
w ych o w a w czo -o św ia to w a  M a rc in k o w 
sk ie g o " i  A . M . S ka łko w sk i —  „S tan  
badań nad życ iem  i dz ia ła lnośc ią  
K. M a rc in k o w s k ie g o ".

W  in n y c h  dz ia łach  m ies ięczn ika  
z n a jd u je m y  m iędzy in n y m i a r ty k u ły : 
W . K ochańsk iego  —  „R o zw ó j h is to 
ry c z n y  p rob lem u łu ż y c k ie g o “ , J. 
Baum garta  —  „Los b ib lio te k  w ie lk o 
p o lsk ich  1939— 1945", W ł. K ow a le ń - 
k i  —  „T rz y  la ta  p racy  W yższe j 
S zko ły  H a n d lu  M o rsk ie g o  w  G d y n i". 
W  dzia le  „O c e n " szereg spec ja lis tó w  
om aw ia  na jnow sze w yd a w n ic tw a .

J u trzn ia  m azurska na gody.

N a k ła d e m  In s ty tu tu  M azu rsk iego  
zosta ła  w ydana  os ta tn io  broszura  pt. 
„J u trz n ia  m azurska na g o d y ". Tekst

o p ra co w a ł K a ro l M a łe k , d y re k to r  
U n iw e rs y te tu  Ludow ego w  Pasym iu. 
Jest to  ju ż  trzec i nak ład  te j broszu
ry . P ie rw szy ukaza ł się w  ro ku  
1931, d ru g i w  r. 1939. N a  sku tek  
w ycze rpan ia  ty c h  n a k ła d ó w  zaszła 
kon ieczność w zn o w ie n ia  w y d a w n ic 
tw a, co obecnie  zosta ło  zrea lizow ane. 
„J u trz n ia "  p rzypom ina  p o lsk ie  „J a 
se łka ", zaw ie ra  5 s ta ro p o lsk ich  p ie 
śni, 3 o ra c ji i  20 ko lęd , k tó ry c h  au
to ra m i są sam i M azurzy. N a le ży  
zaznaczyć, że „J u trz n ia  m azurska na 
g o d y "  zosta ła  przez w ładze n iem iec
k ie  skon fiskow ana  i n ie  w o ln o  je j 
b y ło  na te ren ie  z iem i m azursk ie j 
ko lp o rto w a ć .

„Ś lą sk  w ie rn y  O jc z y ź n ie " —  Zbysz
ko  Bednorz. W y d a w n ic tw o  Zachod
n ie . Poznań 1946 r. Str. 80. Cena 
130 z ło tych .

W  o kres ie  o ku p a c ji, w  czasie n a j
w iększego nap ięc ia  te rro ru  n iem iec
k iego  ukaza ła  się w  W arszaw ie  
ks iążka, w yd a n a  w  d ru k a rn i ko n sp i
ra c y jn e j, ks iążka , k tó re j sam ty tu ł 
b y ł w yzw an iem , rzuconym  w  tw arz

oku p an to w i, a na serca p o lsk ie  dz ia 
ła ł ko jąco  i  krzep iąco . „Ś ląsk  w ie r 
n y  O jc z y ź n ie !"  B y ł w ie rn y  i  je s t 
w ie rn y  —  w ie rn y  w  ch w ila ch  cięż
k ich , beznadzie jnych , n iem a l tra g ic z 
nych.

K s iążka  ta —  ju ż  z nazw isk iem  
au tora , znanego poe ty śląskiego, 
Zbyszko  Bednorza —  uka zu je  się ju ż  
obecnie. Z d ro b n ym i zm ianam i, 
zak tua lizow ana  i  uzupe łn iona . I  je s t 
ró w n ie  na czasie, —  je j t y tu ł  i  treść 
je s t rów n ie  hardą odpow iedz ią  na 
w sze lk ie  w ro g ie  w ą tp liw o ś c i k w e 
s tionu jące  n ie roze rw a lność  całego 
Śląska p rzy  Polsce, ja k  praw dą, k tó 
rą znać w in ie n  każdy  Polak, k tó ra  
serce p o lsk ie  napaw a radością  i  du 
mą. „Ś ląsk w ie rn y  O jc z y ź n ie " —  w  
z ły c h  i  dob rych  chw ila ch , Ś ląsk 
p rzy  Polsce c a ły  i  te raz ju ż  na 
zawsze.

K siążka, napisana przez poetę, ma 
duży w dz ięk, dużo u jm u ją c e j p oe tyc- 
kości, a le n ie  b ra k  je j też pog łę b ie 
n ia , przem yślanego g łęboko  s ięgn ię 
c ia  od zagadnień trud n ych , a n ie raz 
d ra ż liw ych . A u to r  zna dobrze sw o je

Śląsko 1 kocha  je  mocno. Z  dw u  
ty c h  e lem en tów : m iło śc i i  dob re j 
zna jom ośc i tem atu  w  po łączen iu  z 
n ie w ą tp liw y m  ta len tem  p o e tyck im  
autora , pow sta ła  ks iążka  c iekaw a  i 
p iękna. Dziś, gd y  obow iązk iem  każ
dego o b yw a te la  je s t b liższe poznanie 
naszych zagadnień zachodnich, 
„Ś ląsk w ie rn y  O jczyźn ie " p o w in ie n  
być le k tu rą  bardzo szerokiego grona 
c zy te ln ikó w . S p raw i ta  le k tu ra  p rz y 
jem ność zarów no  sm akoszow i lite ra c 
k iem u, ja k  spo łeczn ikow i, chcącemu 
poznać zagadnienie.

„W y d a w n ic tw o  Zachodn ie ", k tó re 
go nak ładem  uka zu je  się ks iążka  o- 
becnie, w ypo sa ży ło  ją  w  staranną 
estetyczną szatę: ła d n y , p rz e jrz y s ty  
u k ła d  g ra ficzn y , ła d n y  k ró j czcionek, 
ozdobne in ic ja ły ,  d o b ry  pap ie r, p ię k 
ną o k ła d kę , zap ro je k to w a n ą  przez 
a rt.-m a la rza  A . K rakow sk iego . S ło 
w em  —  ks iążka  godna polecenia.

Ks. Z. B ie la w sk i „M s z a lik  d la  
d z ia tw y "  str. 192, cena 150,—  zł.

I lu s tr .  M ie s ię czn ik  L itu rg ic z n y  
„M sza  św ." cena 5,—  z ł.

Illlllllllllllllllllii

kupuje, zamienia na włóczkę maszynową i szydełkową 

Agentura Centr. Krajowych Surowców Włókienniczych 

JAN STARZYŃSKI i Ska Leszno, Leszczyńskich 38 tel. 725

Hurtownia bielizny damskiej i dziecięcej 
!Bagdan iOie&e i Ska

POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 16 I p. Telefon 20-88
________________________________________  5*8

roweroweO  p o n y  samochodowe

naprawiamy w  ciągu dnia

Pogotowie Wulkanizacyjne
P o z n a ń ,  R a t a j c z a k a  l i a ,  telefon 12-46

GRZYBY m arynowane, solone, suszone

S O K I O W O C O W E
poleca spó łdz ie ln iom  i h u rto w n iko m  po cenach bezkonkurency jnych

> . L  A  S "  — Poznań, Słowackiego 13 - Tel. 37-77

8

p e r fu m y
[^ W o d y  k c f c ń s f i ie

’ O im iÈ z S p o d a r c i

W E Ł N Ę  owczą
stale kupuje po naiwyższych cenach i wymienia na włóczki kolorowe, 

także za pośrednictwem poczty

WEŁNA
'U 42

S K U P  •  W Y M I A N A  •  H U R T
Pozna*, Ml. Roosevelt« 19, tel. 70-37

Oddział w Bydgoszczy, Dworcowa 54, tel. 33-13 B iura czynne od 8-15, w soboty od 8-13

Towary krótkie 
i galanteryjne
w w ie lk im  wyborze 

poleca

t t A S T R A "

Naprawam aszyn biurowych: 
specjalność do księgowania

marki „ASTRA” 
Poznań

ul. Gajowa 4, fel. 75-28
(przy Ogr. Zoologicznym)

53

G U S T O W N Ą  — W Y T W O R N A

G alanterię  m ęską
K a p e l u s z e ,  C z a p k i ,  Get ry ,  S z a l e

Galanterię damską
Bielizną, Pliam y, Blezery, Pończochy

Parasole damsk ie  i  męskie
p o l e c a  k o r z y s t n i e  f i r m a

wtaSeielel Stefan Sehaelen I Synowie

PO Z N A  R ul. PADEREWSKIEGO 1 (narożnik ul. Szkolnej)
T e le f o n  9 6  - S1

51

PRACOWNIA HAFTÓW artystyczno-
kościelnych

M. Kwiatkowski W y k o n u je : sz tan d a ry .
Poznań, Jeżyce ul. Staszica 14m. 1 ornaty, kapy, dalma- 

ty k i,  ba ldachim y, s tu ły,
D o jazd : 2, 5, 7

12 bursy, b ire ty  itd .

„ ! S a f  i y
Wędzarnia Ryli

i Wytwórnia Konserw i Marynat
w Poznaniu, przy u l. K an taka  7 

T e l. skład 27-83

p o l e c a :  żyw e i  wędzone ry b y  
konserw y, m aryn a ty  
i  inne  a r ty k u ły  rybne.

H U R T  D E T A L
___________________________________ 538

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

w y k o n u ję

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64

Wieczne p ióra
księgi handlowe arł. biurowe przy- 
bory szkolne, techniczne, kalkę 
techniczną, taimy masz. • Staniol

Kalkę m aszyn ow ą . M a t r y c e
itp. kupuję każdę ilość

SKŁAD PAPIERU
A R  2 A  Poznań, Szkolna 10.

I i n n m  Telefon 25-47 25

Gips murarski, m odelowy, 
kredę mielonę

f y l k o  w a g o n o w o  p o l e c a

Biuro Przemysłowo Handlowe

Zdzisław Trzeciak
P o z n a ń ,  św. Marcin 16/17

t e l e f o n  32-78  
54

S Z T A N D A R Y
C h o r ą g w ie - P a r a m e n t a  kościelne
poleca znana, w 1930 r założona firma

38 JÓZEF ŁOWIŃSKI
Poznań, W. Garbary 45 obecnie 20
łel. 3 9 -05  Liczne uznania za pracę

POZNAN, E)JM »i8W 5kHC0
H . p ię tro  TELEFON 38-36 IŁ  p ię tre

Warsztaty Ortopedyczne 
Fa P. Niedziela 

Poznań
Dolna W ild a  20. Tel. 36-66

dawniej Al. Marcinkowskiego 24
wykonuje

sztuczne nogi, rę
ce, aparaty' gorse
ty ortopedyczne, 
opaski brzuszne, 
pooperacyjne, na 
opuszczenie brzu
cha. żołądka, na 
ciąże, lecznicze, 
wkładki orfoped. 
do płaskosłop, 

oraz wszelkie 
aparały pomoc
nicze dla okale- 

czafych.

1 } Oferty i koszto- 
\J  * rysy na życzenie.

Sztandary
Chorągwie, proporczyki, 
paramenta kościelne

I rena  Sz a ło w a
Poznań, ul. Szkolna 3

K O R Z E N I E

W
fcpZlHro NABYCIA

36

Każdy Urząd Pocztowy w Polsce
przyjmuje prenumeratą

Polski Zachodniej
Prenumerata miesięczna 25 zł — kwartalna 75,— zł

Centrala Lamp Radiowych
P O Z N A R  SW. M A R C I N  5

2 piętro, fronł, łel. 37-79
ku pu j e  w sz e lk ie  l ampy ra d io we

V1
1 1 uf u  zj/ctu, dq/qce gutaranęfe

- . L _____{ v & œ n y w fo c fo s c tiu J c iz ù & i

K R E m y ,
•  / / /7

55 KOJSEL-POZNAli
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Od soboty, 11 stycznia 13^7
p ie r w s z y  d ł u g o m e t r a ż o w y  f i lm  p o ls k ie j  p r o d u k c j i

BBZAKAZANE PIOSENKI"
57

z udzia łem  m. in.: Danuty S z a f l a r s k i e j  - Jerzego Duszyńskiego - Jana K u rn akow lcza  • Jan a  Św iderskiego
Stanisława Łapińskiego
Realizacja: Leonard B uczkow ski M uzyka: Roman Palester

w y ś w i e t l a j ą  k i n a  f f A P O LLO " i BAŁTYK MM

P oczą tek  seansów  w kln ie „A p o llo * 1* c godz. 14, 16,30 i 19 w kin ie „Bałtyk" o godz. 15, 17.30, i 20

Zw racam y uwagę na p rzedsp rzedaż  biletów w obu kinach codz ienn ie  od godz. 10 — 12-tej

ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Spółdzielczość w r. 1946

(86%) i  oko ło  p ó ł tys iąca  w y tw ó rn i, 
przede w szys tk im  p ie k a rn i i  m leczar
n i. W  spó łdz ie ln iach  bez cen tra l p ra 
cu je  oko ło  20.000 p ra c o w n ik ó w  (z te 
go 30°/o w  spó łdz ie ln iach  spożyw ców , 
o ko ło  15% w  Sam opom ocy C h łop 
sk ie j).

O b ro ty  sp ó łd z ie ln i w  c iągu  p ie rw 
szych' trzech  k w a r ta łó w  w y n io s ły  
o ko ło  6 m ilia rd ó w  zł. ( .

Dane te św iadczą, że spó łdzie lczość 
po lska  na Z iem iach  O dzyskanych  w y 
szła z zeszło rocznych  począ tków  o r
gan iza cy jn ych , a s ta ła  się ju ż  p o 
w ażnym  c z y n n ik ie m  w  życ iu  gospo
darczym  ty c h  ziem.

Pierwsze miejsce w Europie
cy n ko w e g o  w  ro k u  1948

ko p a ln ię  „N o w y  O rze ł B ia ły "  k o ło  
B ytom ia , k tó ra  daje obecnie po łow ę  
sw ej p ro d u k c ji p rzedw o jenne j. N a le 
ży zaznaczyć, że nasza ruda  cyn kow a  
je s t —  po rudz ie  w ło s k ie j —  n a jle p 
sza w  Europ ie , a p ro d u k ty  p o lsk iego  
p rzem ysłu  cynkow ego  cieszą się . za
s łużonym  uznaniem  na ry n k a c h  za
gran icznych . Z uw ag i na n ie w y s ta r
czające zapasy te j ru d y  w  •po lsk ich  
ko p a ln ia ch  n iezbędny je s t im port. W  
n ie d łu g im  czasie oczeku je  się spro 
w adzenie  25 tys. ton  b le n d y  f lo ta c y j
ne j z W ło c h  oraz 5— 6 tys. ru d y  z Ju 
gos ła w ii.

U s ta lo n y  na ro k  1946 p lan p ro d u k 
c y jn y  w y k o n a n y  zosta ł średn io  w  
113,5%.

P ro d u k c ja  p rz e m y s łu
P o lsk i p rzem ysł c y n k o w y  za jm ow a ł 

p rzed k ilk u n a s tu  la ty  trzec ie  m ie jsce  
w  św iecie. Przed w ybuchem  w o jn y  
spadł na p ią te  m ie jsce , sku tk ie m  roz
w o ju  p ro d u k c ji w  in n y c h  k ra jach , 
przede w szys tk im  w  Kanadzie. O bec
n ie , po w y e lim in o w a n iu  k o n k u re n c ji 
n ie m ie c k ie j za jm u je  on p raw dopo
dobnie  —  bo b ra k  jeszcze d o k ła d nych  
danych  z zag ra n icy  —  p ie rw sze  m ie j
sce w  Europie. N a le ży  zaznaczyć, że 
p o lsk ie  h u tn ic tw o  cyn ko w e  m a dużo 
w iększe  m oż liw o śc i p ro d u k c y jn e  od 
g ó rn ic tw a  cynkow ego  —  m im o odzy
skan ia  na Ó polszczyzn ie  trzech  k o 
p a ln i cynku . K op a ln ie  te p rze ję to  bo 
w iem  w  stanie okropnego  zniszczenia. 
Jako  p ie rw szą  z n ich  u ruchom iono

Przeszło 47 mil. ton węgla wydobyto w r. 1046

Plan na ro k  1947 p rze w id u je  p ro 
d u k c ję  spó łdz ie lczą  w a rto śc i 900 m i
lio n ó w  z ło ty c h  p rzedw o jennych , po 
w iększen ie  lic z b y  sk lepów  do 18/400, 
u ruchom ien ie  dw óch w ie lk ic h  dom ów  
to w a ro w ych , p rze jęc ia  da lszych  .ga
łę z i p rzem ysłu  spożywczego. R ów no
rzędn ie  z ty m i p lanam i ko n ie czn y  bę
dzie znaczny w zros t lic z b y  za tru d n io 
nych , u ruch o m ie n ie  k re d y tó w  in w e 
s ty c y jn y c h , szerokie  szko len ie  n o 
w y c h  fachow ców -spó łdz ie .lców  w m yś l 
hasia rzuconego przez prezesa „S po
łe m ” J. Ż e rkow sk iego : s tw orzen ie  no 
w ego ty p u  p ra co w n ika  sp ó łd z ie l
czego.

R ok 1946 p rz y n ió s ł da lszy pow ażny 
ro zw ó j spó łdz ie lczości, u m o ż liw io n y  
krzepn ięc iem  dem okra tycznych  fo rm  
u s tro jo w y c h , zw o ln ie n ie  spó łdz ie lczo 
ści od  zadań je j  obcych, a narzuca 
n ych  przez po trze b y  życ ia  (akc ja  
św iadczeń) fak tem  w zm ożenia  p ro 
d u k c ji p rze m ys ło w e j, rzucone j na 
w ieś w  ta k  zw ane j a k c ji „P rzem ys ł 
d la  w s i" .

D la  zo rien to w a n ia  się w  os iągn ię 
c iach  spó łdz ie lczości w  ro k u  u b ie 
g ły m  w a rto  p rzypom n ieć, ja k i b y ł je j 
stan w  r. 1938-ym i  w  końcu  ro ku  
1945.

W  ro k u  1938 is tn ia ły  cz te ry  w ie lk ie  
zrzeszenia, k tó re  s k u p ia ły  8500 sp ó ł
dz ie ln i, z tego w  Zw . S pó łd z ie ln i Spo
żyw có w  1876. S pó łdz ie ln ie  te  zrzesza
ły  2.400 ty s ię c y  cz łonków , z tego 
72%  ro ln ik ó w , 10% p ra co w n ikó w  
u m ys łow ych , 9%  ro b o tn ik ó w , reszta 
—  rzem ie ś ln icy  i  w o ln e  zaw ody. 
O b ró t to w a ro w y  w y n ió s ł 618 m ilio 
n ó w  z ł w  sp ó łdz ie ln iach  i  243 m ilio n y  
w  ce n tra lach  gospodarczych. S pó ł
dzie lczość rozporządzała  5039 sk lepa 
m i i  z a tru d n ia ła  .22.618 p ra co w n ikó w .

W  ro k u  1945-tym z w ie lk ic h  o rg a n i
za c ji c e n tra ln ych  is tn ia ło  „S po łem ", 
Z w iązek  R e w iz y jn y  S p ó łd z ie ln i R. P. 
i  now o  u tw o rz o n y  Z w iązek  Sam opo
m ocy  C h ło p sk ie j. N a s tą p iło  zatem  
w iększe  zjednoczen ie  ruchu  sp ó łd z ie l
czego. L iczba czynn ych  sp ó łd z ie ln i 
osiągnę ła  cy frę  8.252, z tego  ha n d lo 
w y c h  4.619, spożyw ców  3.643, p rze
tw ó rczych  803, p o m o cn iczo -ro lnych  
908, oszczędnośc iow o-pożyczkow ych 
962, p ra cy  574.

O b ro ty  w y n io s ły  15.231 m ilio n ó w  
z ło tych . W  te j sum ie na „S p o łe m " 
p rzypada o ko ło  6 m ilia rd ó w , co ró w 
n a ło  się 800 m ilio n ó w  z ł p rze d w o je n 
nych . L iczba cz ło n kó w  osiągnęła  cy 
frę  2 m ilio n ó w .

W  ro k u  1946 nas tąp iło  dalsze z je 
dnoczenie ce n tra l spó łdz ie lczych  przez 
u k ła d  „S p o łe m " ze Z w ią zk ie m  Samo
p om ocy C h ło p sk ie j. O b ró t w  p o ró w 
nan iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  w z ró s ł 10 
k ro tn ie , co przesuw a po lską  sp ó łdz ie l
czość z 9-go m ie jsca  przed w o jną , na 
3-cie po ZSRR i  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
N a  te ren ie  k ra ju  m am y o ko ło  i l  000 
sp ó łd z ie ln i z ponad 13.000 sk lepów . 
L iczba cz ło n kó w  dochodzi 3 m ilio n ó w . 
S półdzie lczość rozporządza 2.700 za
k ła d a m i w y tw ó rc z y m i z 110 ty s ią 
cam i p ra co w n ikó w . W  sam ym  ..Spo
łe m " p ra cu je  obecnie  33.362.

N a  Z iem iach  O dzyskanych  spó ł
dzie lczość poszczycić  się może po 
w a żn ym i w y n ik a m i. O gó łem  na 1-go 
s tyczn ia  1946 b y ło  czynn ych  spó ł
d z ie ln i 652, dziś liczba  ta  p rzekracza 
1.000, w  ty m  n a jw ię c e j sp ó łd z ie ln i 
h a n d lo w ych  (oko ło  900) i  Samopo
m ocy  C h ło p sk ie j (ponad 500).

Szczególn ie w ie lk i p rzy ro s t lic z b y  
s p ó łd z ie ln i zaznaczył się w  okręgu  
k a to w ic k im  w  szczególności na O po l- 
szczyźnie (515% ), w ro c ła w s k im  
(205% ), o lsz tyń sk im  (164%), szczeciń
sk im  (138%). N a  Z iem iach  O dzyska 
n ych  je s t czynnych  ponad 3.000 sk le 
p ó w  przede w szys tk im  spożyw czych

Pom im o 8 d n i św ią tecznych  w  g ru 
d n iu  w y d o b y c ie  w ęg la  da io  w  tym  
m iesiącu  stosunkow o dobre w y n ik i.  
W  ciągu 23 dn i roboczych  g rudn ia  
w y d o b y to  4.206.733 tony , p rzy  czym  
pod w zględem  p rzekroczen ia  p lanu  
na p ie rw szym  m ie jscu  zna lazło  się 
Z jednoczen ie  K a to w ic k ie  (112,6% p la 
nu) p rzed D ą b ro w sk im  i  B ytom skim , 
pod w zg lędem  dz ienne j w yd a jn o śc i 
p ra c y  na g ło w ę  zaś —  ja k  zawsze 
Z jednoczen ie  C horzow sk ie , p racu jące  
zresztą w  n a jk o rz y s tn ie js z y c h  w a run -

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  
u c h y liło  zakaz in d yw id u a ln e g o  o- 
s ied lan ia  na gospodarstw ach ro ln y c h  
w  stosunku  do rodz in  ro ln ik ,w , po
chodzących z z iem  daw nych , k tó re :

1. ju ż  zn a jd u ją  się na Z iem iach  
O dzyskanych  i  n ie  m o g ły  być do
tychczas os ied lone  ze w zg lędu  na 
o b o w ią zu ją cy  zakaz, oraz

2. w yka żą ' się posiadan iem  w łas
nego in w en ta rza  żyw ego i  ś rodków  
na w yre m o n to w a n ie  b u d y n k ó w  na 
koszt w łasny .

G ospodarstw a n iezdew astow ane 
na leży  p rzyd z ie la ć  repa trian tom , o- 
sadn ikom  w o js k o w y m  i osadnikom , 
usun ię tym  z in n y c h  gospodarstw  (np. 
z pow odu p o w ro tu  na gospodarstw a 
w ła ś c ic ie li —  au toch tonów ).

kach  techn icznych . Z jednoczeon ie  to  
os iągnęło  w  g ru d n iu  p rzec ię tną  w y 
dajność dzienną 1.334 kg  na ro b o tn i
ka. D z ię k i w y s iłk o w i gó rn ika , ju ż  21 
g ru d n ia  os iągn ię to  p rzew idz ianą  przez 
p ian  p a ń s tw o w y  na c a ły  ro k  1946 
ilo ść  w yd o b y teg o  w ęg la : 46 m ilio n ó w  
ton, w  rezu ltac ie  w y tę żo n e j p racy  w  
c iągu  os ta tn ie j dekady g rudn ia  zaś 
uzyskaon p rzekroczen ie  tego planu- o
1.288.006 ton, c z y li o 2,8%. O gółem  
w yd o b y to  w ię c  w  ro k u  u b ie g łym
47.288.006 ton.

Zakaz in d yw id u a ln e g o  os ied lan ia  
na gospodarstw ach ro ln y c h  zosta je 
u c h y lo n y  rów n ież  w  stosunku do 
p rzes ied leńców  specja lnego typ u  (p i
sarze, p ra co w n icy  k u ltu ry  itp .), k tó 
rych  os ied len ie  się na Z iem iach  . O d
zyskanych  zosta ło  u regu low ane  
odrębnym  zarządzeniem.

K a n d yd a c i na ry b a k ó w  m orsk ich  
mogą p rzesied lać się z z iem  daw 
n ych  bez ogran iczeń. Zgłoszen ia  w  
ty m  w zg lędz ie  p rz y jm u ją  U rzędy 
M o rsk ie  (w G dańsku, G dyn i, D erło - 
w ie , Szczecinie). Ten sam try b  po 
s tępow an ia  na leży stosować do ro 
b o tn ik ó w  leśnych  z tym , że sk ie ro 
w a n ia  na gospodarstw a leśne będą 
w y d a w a ły  D y re k c je  Lasów  P aństw o
w y c h  w zg l. nad leśn ic tw a.

Kronika
Woj. szczecińskie

W Y Ż S Z A  S ZK O ŁA  IN Ż Y N IE R S K A
S z c z e c i n .  —  K o m ite t O rg a n i

z a c y jn y  P o lite c h n ik i Szczecińskie j, 
Szczecin, A l. W o js k a  P o lsk iego  75/3, 
te l. 825, w  zw iązku  z u ruchom ien iem  
z dn iem  1. II. 47 r. P aństw ow ej W y ż 
szej S zko ły  In ż y n ie rs k ie j w  Szczeci
n ie  w zyw a  w szys tk ich  pp. P ro fesorów , 
A sys te n tó w , In żyn ie ró w , Laboran tów , 
m ogących  i p ragnących  w y k ła d a ć  na 
te jże  ucze ln i, o sk ładan ie  podań. Da 
podań na leży do łączyć życ io rys  oraz 
odpis dokum en tów . Jednocześnie K o 
m ite t k o m u n iku je , że R e k to ra t w yże j 
w y m ie n io n e j szko ły  posiada p raw a  
akadem ick ie , że d la  w y k ła d o w c ó w  są 
p rzygo tow ane  m ieszkan ia .

B ra tn ia  Pomoc P aństw ow e j W yższe j 
S zko ły  In ż y n ie rs k ie j w  Szczecinie w  
zw ią zku  z m oż liw ośc ią  o tw a rc ia  z 
dniem  1. II. 47 r. d rug iego  ro ku  W y 
dz ia łu  M echanicznego w zyw a  w szys t
k ic h  k a n d yd a tó w  do n a tychm ias tow e 
go sk ładan ia  podań na adres: B. P. —  
Szczecin, A l.  W o js k a  P o lsk iego 75/3, 
te l. 825.
DAR N A  B IB LIO TEK Ę P U B LIC ZN Ą
U s t r o n i e  M o r s k i e  (pow. K o 

łobrzeg). G m inn y  K o m ite t P. P. S. w  
U s tro n iu  M o rs k im  zam iast t ra d y c y j
nego o p ła tka  d la  sw ych  cz ło n kó w  
i sym p a tykó w  —  p rzekazu je  kw o tę  
z ł 4000 na m ie jscow ą  B ib lio te k ę  Pu
bliczną.

Woj. gdańskie
„B A T O R Y " i  „S O B IE S K I" 

PRZED W IO S E N N Y M  REJSEM
G d y n i a .  Nasza m aryn a rka  han

d low a  dysponu je  obecnie  przeszło 
30 s ta tka m i różnego typ u , w  ty m  d w o
ma p ię k n y m i m o to row cam i pasażer
s k im i: M /S  „B a to ry "  i  M /S  „S o b ie sk i". 
31. M arca  br. „B a to ry "  w y jd z ie  w  swą 
p ie rw szą  pow o jenną  podróż do N o w e 
go Jo rku . W  tym  sam ym  czasie w y j
dzie do A m e ry k i P o łu d n io w e j „S ob ie 
s k i" . T ow a rzys tw o  G d yn ia — A m e ryka  
L in ie  „G A L "  posiada obecnie g łów ną  
siedzibę w  G dyn i, poza tym  o d d z ia ły  
w  Gdańsku. W arszaw ie , Szczecinie, 
N o w y m  Jo rku , Londyn ie , a w k ró tce  
o tw a rty  zostanie oddz ia ł G A L-u  w  Pra
dze C zeskie j.

ZG O N  K S IĘ D ZA  —  O P IE K U N A  
R Y B A K Ó W

H e l .  —  S ta rodaw nym  zw ycza jem  
ry b a c y  p ó łw ysp u  he lsk iego  nadają  
swem u duszpasterzow i w  Jas ta rn i ser
deczny i zaszczytny ty tu ł „K s iędza  
R yback iego ". O s ta tn io  ty tu ł ten p ia 
s tow a ł ks. radca Paw eł S te fański, k tó 
r y  przez d łu g ie  la ta  b y  proboszczem 
w śród  ry b a k ó w  i w  p ie rw szch  dn iach  
s tyczn ia  po d łu g ich  c ie rp ien iach  
zm arł w  Jasta rn i. Ks. S te fański b y ł 
postac ią  znaną i bardzo popu la rną  
w śrd  Kaszubów. W y trw a ł on na sw ej 
p laców ce w  r. 1939 i w  czasie w a lk  
p o d trz y m y w a ł ludność i w o js k o  na 
duchu, odznaczając się n ieustraszoną 
odwagą. C iężk ie  p rzeżyc ia  w  czasie 
o ku p a c ji nadszarpnę ły  jego  zdrow ie . 
7 bm. pochow any zosta ł na cm enta
rzu ryb a c k im  w  Jasta rn i, żegnany 
dzwonem  a la rm ow ym  na  sztorm  —  
ja k  każdy  rybak .

K A S ZU B S K I TEATR  L U D O W Y
W e j h e r o w o .  K aszubski te a tr  lu 

d o w y  w  W e jh e ro w ie  na leży  do n a j-  
czynn ie jszych  p lacó w e k  k u ltu ra ln y c h  
na tu te jszym  te ren ie  i  p rzyg o to w u je  
szereg w id o w is k  reg io n a ln ych . Je
dnym  z n a jc ie ka w szych  p rzedstaw ień  
będzie w id o w is k o  p. t. „G uczow  M ack 
godo" (G uczow M ac ie k  m ów i). Obec
n ie  w  s tad ium  o rg a n iza c ji je s t zespół 
c h ó ra ln y  m ieszany i  d o d a tko w y  ze
spół te a tra ln y .

297-LECIE
Z A Ł O Ż E N IA  W E JH E R O W A

W e j h e r o w o .  11 bm. s to lica  po
w ia tu  m orsk iego  W e jh e ro w o  obcho
dz iła  297-łecie za łożen ia  m iasta. W e j
he row o zw ane „S to lic ą  Kaszub", s ły 
n ie  z p ięknego  po łożen ia  na te ren ie  
S z w a jc a rji kaszubsk ie j, oraz K a lw a r ii 
zbudow ane j przez Jakuba W e jhe ra , 
k tó rego  postać u w ie c z n ił M a te jk o  na 
sw ym  obrazie  „B a to ry  pod Pskow em ".

Woj. olsztyńskie
B R A K  KSIĘŻY

O l s z t y n .  Ludność w o j. o lsz tyń 
skiego w yznan ia  ka to lic k ie g o , domaga 
się w ię ksze j ilo ś c i .ks ięży, k tó ry c h  
b ra k  da je  się tu  d o tk liw ie  odczuwać. 
L iczne de legacje  ludn o śc i p rz y b y w a ją  
sta le  do K u r i i  B isku p ie j z prośbą o 
obsadzenie p a ra fii. N a le ży  zaznaczyć, 
że obsadzona p a ra fia  je s t d la repa
tr ia n tó w  i  osadn ików  synon im em  zo r
gan izow anego życ ia  i  ko tw icą , k tó ra  
ic h  łą czy  z terenem .

W  zw iązku  z tym , że obecnie gros 
ludn o śc i w o j. o lsz tyńsk iego  je s t w y 
znan ia  rzym sko -ka to lick ie go , w iększa  
część d a w nych  zbo rów  e w a n g e lic k ich  
zosta ła  p rze ję ta  przez K o śc ió ł K a to 
lic k i.

Woj. śląsko-dąbrowskie
„O R ZE Ł B IA Ł Y "

ZDO BYŁ S Z TA N D A R  PRACY
B y t o m .  W  ślad za przem ysłem - 

w ę g lo w ym  i  h u tn ic tw e m  że laznym  
rów n ież  p rzem ysł c y n k o w y  u fu nd o 
w a ł p rzechodn i sztandar p ra cy  d la  
p o d le g łych  m u zak ładów , w y k a z u ją 
cych  na jlepsze re z u lta ty  pracy. Jako 
p ie rw sza  zdoby ła  ten sztandar ko p a l
n ia  „O rz e ł B ia ły "  w  Brzezinach Ś lą
sk ich. Sztandar p rzyznano je j za w y 
trw a łą  pracę ca łe j za łog i, co w y k a 
zu je  sta le  rosnąca p ro d u kc ja . O ile  
bow iem  w  k w ie tn iu  1945 r. w y d o b y 
cie ru d y  w y n o s iło  1,24 tys. ton, to  
w  lis topadz ie  1946 r. w zros ło  do 1,91 
tys. ton. W z ro s t p ro d u k c ji w yn o s i 
w ię c  64%.

„P O LS K A  Z A C H O D N IA " —  N r  3
D n ia  19 s tyczn ia  1947 
T r e ś ć  n u m e r u :

D roga k u  Polsce p ię kn e j i  zamożnej 
K.  G ołba: —  G ore jąca  żag iew  p o l

skości
A.  K w ia tk o w s k i —  T e a tr  W a rm ii

i  M azur
EMS —  W ie czn ie  ta  sama sprawa 
N ie m cy  1947
Trzeba b y ło  c ię żk ie j i  o fia rn e j p racy  
O dc inek  „Z ie m ia  na Zachodzie " —  

K ro n ik a  s łow iańska  —  D odatek 
d la  m łodz ieży  „P o lska  M ło d y c h "

R edakto r naczelny Bohdan D an ie lew ski p rz y jm u je  od godz. 10— 12. R edakcja  i A d m in i
s trac ja  u l. Chełm ońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. T e l. 68-22. R ękopisów  nadesłanych , 
n ie  zwraca się. Z a  n iedostarczen ia  pisma, spowodowane s iłą  wyższą, n ie  odpow iadam y. 

Prenumerata m iesięczna 25 zł, k w a rta ln a  75 zł.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . O głoszenia: za 1 m m  szpa lty  szer. 54 m m  —  36,—  zł, w  tekście 
100% droże j. O głoszenia drobne do 10 s łów  50,— zł, za każde dalsze s łow o —- 10,—  zł. 
S łowo tłu s ty m  d ru k ie m  p odw ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  należy k ie row ać na k -to  P K O  V 4 ---o

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Drukarni św, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -  21471

Zmiany w organizacji akcji przesiedleńczej

^


